
Nr. 249.
f

Lwów. -  Środa dnia 29 października. Rok 1890.
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 

poświąiecznych.

Cena prenumeraty.
We  L w o w i e  ( Na Pr.nv'ncji

b e z  d o s ta w y  z p rz y s y tk ą  p o c z to w y
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Lwów 28 .Jsiarnika.
Przyjęcie byłego kńęcia b, p  .gkiego do 

Wttji austrjackiej z pewnością da jpr wód rosyj­
skiej pratie do nieprzyjnź >ycfi wycieczek prze­
ciwko A nttrji. W tym fakcie, któremu ze wzglę- 
da na przeszłość hrabiego Hartenaua nie można 
odmówić pewnego politycznego znaczenia, ujrzą 
w Rosji stanowczy dowod lekceważenia carskich 
Q z&ć, boć wiadomo, że tego księcia imperynencko 
Wykreślono z listy jenerałów rosyjskich. Kogo 
ńJg a  gniew carcki, ten wedle poteisburskich za­
patrywań me powinien nigdzie znaleźć przytułku,
* tembardziej uznania. Wszakże parę miesięcy 
tomu podniesiono w prasie tosyjckiej ogtomny 
l*aL», gdy Cesarz, będąc w Gracu na otwarciu 
wystawy styryjskiej, zaprosił na obiad księcia 
Aleksandra Battenberga. Jeśli tekie zdarzenie 
wzburzyło pamlawłstów, to jeszcze mocniej wzbu 
t z 7 ich zamianowanie tego księcia rzeczywistym 
oficerem auitrjackim . Gniew ich będzie dowodził, 
że nieustannie marzą o wojnie s A uttrją, bo gdy­
by tak nie było, to cóżby to ich mogło obcho 
dać, że jest w armji austrjackiej człowiek z nie­
zaprzeczonym a wybitnym talentem wodza? — 
*'■* pół Słowianin z pochodzenia i ofiara samo- 
Utności słowiańtkiej, walczącej z zaborczą chci­
wością caratu? Gdyby Rosjanie powiedzieli, że 
boli ich tylko to jedno, iż ich jawnego wroga 
Przygarnęła Austrja i dała mu oficjalne stanowi­
ł o ,  co nie licuje z „prawidłowymi" stosunkami, 
bw&jącemi między caratem a razzą monarchją, 
to odpowiemy, że przecież owe „prawidłowe11 sto­
sunki nie przeszkadzają Rosji przygarniać do sie­
bie i dawać urzędów auatrjackim zdrajcom stanu, 
którymi ona obsadziła naszę granicę, aby łatw.ej 
rwogii wichrzyć w naszym kraju. W zakresie ta ­
kich „prawidłowych" stosunków, jakie wytworzyła 
Raoia Rosja, posługująca się różnymi Dobrjańeki- 
®*i Naumowyczami et conaoites, nominacja hr. 
Hartenaua jest bardzo bladem odbiciem postępo­
wania rosyjskiego względem sąsiada.

Zrerztą czas już pokaz&ć, że nas by nu j mniej 
nie łudzą pokojowe piórka, w które stroi się Ro- 
®ja Stosunek j j do Francji jest wprawdzie tylko 
konkubinatem, niemniej jednak to związek bardzo 
ścisły: choć nie ępoczywa on na żadnym doku­
mencie, ale porozamienie musi być zupełne i 
szczegółowe. Ze swych państwowych fabryk Frj,n- 
cJa dostaicia  caratowi broń magazynową, daje 
mc twych urzędników, aby pod Petersburgiem 
założyli fabrykę nowego prochu bezdymnego, ku5- 
tego fabrykacja jest tajemnicą francuskiej woj­
skowości; nie dość tego: ponieważ fabryka me 
może powitać na jedno zaklęcie, a Rosja nie wie­
dzieć dla czego bardzo się śpieszy z wyćwicze­
niem swych wojsk w używaniu nowej broni, przeto 
Francja najuprzejmiej wysłała do Kronstadiu cały 
okręt, naładowany owym bezdymnym prochem. 
To ią  wszystko znamiona czasów niepewnych pod 
względem pokojowym, — a jeśli zważymy, że na 
piątkowem posiedzeniu francuskiej rady gabineto­
wej minister fcaudlu JuljuszRoche wystąpił z pro­
jektem założenia podmorskiego kablu między Da­
nią a Francją, to otrzymamy prawie pewność, że 
dwa mocarstwa żyjące w konkubinacie przewidują 
nie pokój, ale wojnę i do mej się pośpieszam 
Przygotowują. Ba ow k&bsl — przedsięwzięcie 
bardzo kosztowne— może się przydać tyiko pod­
czas wojny, do bezpośredniego porozumiewania 
■ię telegraficznego Petersburga z Paryżem wtedy, 
8dy cała środkowa Europa, jsko wrogi obóz, bę­
dzie dzieliła Francją od caratu.

Otóż naszem zdaniem, nominacja hrabiego 
Hartę naua ma polityczną wartość jako wskazówka, 
że w Wiedniu wiedzą na co się kroi w caracie i 
to zaznaczają sposobem zupełnie zrozumiałym dla 
RoBjan, umiejących czytać między wierszami. Ta 
nominacja nie jest tedy wyzwaniem. Nie potrze­
bujemy dodawać, że we wszystkich krajach au- 
strjackicb będzie z zadowolniemem przyjęta wia­
domość o zaciągnięciu się pod sztandary Cesarza 
Franciszka Józefa o fia ra , który złożył dowody 
znakomitego talentu wojskowego.

Tylko miesiąc dano we Włoszech na agita­
cję wyborczą: dekret królewski, rozwiązujący par­
lament, pojawił się 24 b. m., wybory odbędą się 
23 listopada, a 6 grudnia zbierze się nowa izba 
deputowanych. Ciem mniej czasu na agitację, tern 
gorliwiej trzeba go wyzyskać. Wszystkie stronni­
ctwa rączo wzięły się do roboty — najenergiczniej 
radykalne. Dało ono hasło, zamykające w sobie 
cały program tego obozu: — „Precz z potrójnem 
przymierzem!" Co dalej? — tego ono samo nie 
wie. Jeśii absolutna neutralność we wszystkich 
■prawach, które będą się rozstrzygały, to i abso­
lutne ominięcie Włoch przy rozaziale zysków, a 
zatem widoczna strata, której nie okupi oszczęd­
ność w wydatkach ca wojsko. Jeśli zaś zamiast 
Potrójnego przymierza — bojusz z Francją, co się 
bardzo radykałom uśmiecha, jako amatorom re- 
Pnblikanizmu, to wydatki na wojsko te same, bez 
Rudnej nadziei zysków. Ale to nie trafia radyka­
łom do przekonania, bo też im o Włochy, jako o 
Mocarstwo, wcale nie idzie; oni przedewszyBtkiem 

chcą monaichji, potem nie chcą Papieża, na 
tsk  skrępowanego jak teraz, natomiast goią 

, °  Pragną różnych socjalnych eksperymentów, z 
dnfiskatą dóbr kościelnych, kościołów, klaszto- 
W) zalesieniem stałego wo.ska itd. Wojują fal- 

zam Więc np. donieśli w swych dzień ukach 
rzecz pewną, że Capnvi po to jedzie do

zamiast oszczędności, tak bardzo upragnionych, 
będą ogromne wyćatki na wojsko.

Ma się rozumieć, że wszystko to jest wy­
mysł. Jednakie radykaliści, potrącając o nsdar 
driżliwą stronę włoskich finansów, mogą niemało 
zaszkodzić Crispiemu, jeśli katolicy całkiem usu­
ną się od wyborów, zamiast głosować na człon­
ków prawicy, z którą Crispiemu łatwiejsza rada 
jak z radykalistami. Ale zgoła nie wiadomo, jak 
postąpią k a to jja ję  ^

Korespondencje*
Praga 21 października.

Nie wiadomo jeBzcze na pewno, czy wysta­
wa jubileuszowa odbędzie się w roku przyszłym, 
gdyż Niemcy zażądali jej odroczenia, albowiem 
wtedy dopiero chcą wziąć w niej udział, jeżeli bę­
dą mieli rękojmię, iż ugoda przejdzie. Mimo to 
Czesi, mając nadzieją, że przecież w ciągu bieżą- 
c«j sesji sejmowej stosunki w komisji ugodowej 
tak się ułożą, iż Niemcy zdecydują się na wzięcie 
udziału w wystawie — czynią dalej przygotowania 
do niej, tak, aby ona w roku 1891 odbyć się mo­
gła. Jezzcza raz podnoszę, że wystawa tylko wów­
czas odbędzie się w przyszłym roku i rzeczywiście 
świetną być może, jeżeli sprawa ugody pomyślny 
weźmie obrót, gdyż tylko wtedy Cesarz objąłby 
nad nią protektorat. (Ressi wiedzą o tern dobrza, 
to też okoliczność, iż komitet wystawy mimo te­
go, że młodoczescy krzykacze ugodę jako całkiem 
przepadłą przedstawiają, pracy swej około urzą­
dzenia wystawy nie zawiesza, wskazuje poniekąd 
na to, żo pomimo wszelkich wichrzeń rząd ugodą 
przeprowadzić potrafi Wskazują na to także sło­
wa hr. Clam-Mattiaitza, wypowiedziane w komi­
sji ugodowej, że nomimu tego, iż wniosek Schmey- 
kala upadnie, Niemcy otrzymają w inny sposób 
gwarancję uczciwego przeprowadzania ugody.

Zwiedzałem dziś plac przyszłej wystawy. 
Jest nim uroczy park królewski „Stromowka". 
Gwarno tam  teraz i rojno. N* obszarze 300,000 
kw. metrów terenu wystawowego pełno luehu, bo 
pracuje tam  w chwili obecnej nie mniej jak 2000 
robotników.

Wystawa ta, jakkolwiek krajowa tylko, pod 
wieloma względami mieć będzie cechy wszech­
światowej. Celem jej jest przedstawić w komple­
cie cały światek czeski, jego życie, jego dążenia 
i Bpółdziałanie na pulu pracy i cywilizacji.

Znajdą się t u : gospodarstwo, leśnictwo, prze­
mysł fabryczny i tkacki, wyroby ze skóry, kości, 
drzewa i słomy, papiernictwo, poligrafja, gór­
nictwo, wyroby ze szkła, gliny i porcelany, prze­
mysł chemiczny, budownictwo, wyroby z metalu 
i żelaza, złota i srebra, maszyny, środki komu­
nikacyjne, budownictwo i inżynierstwo, wyrób 
mebli, zegarów, instrumentów muzycznych, szkol­
nictwo, sztuka — słowem wszystko, co ludy za­
mieszkujące kraj czeski u siebie produkują.

Charakter wystawy czysto czeski, swojski, 
tak  dalece, iż wybitniejsze budynki, z których 
część już stoi, wznoszone są w oryginalnym stylu 
t. z. staroczeskiego renesansu (z grafitem). Roz­
miary niektórych budowli wcale pokaźne, jak np. 
wielka żelazna hala dla przemysłu, która zajmuje
17.000 kw. metrów miejsca.

Świetaie, zdaje się, będzie na wystawie re­
prezentowana czeska sztuka (malarstwo, rzeźbiar­
stwo, architektura). Osobny komitet pracuje nad 
obrazem rozwoju czeskiej sztuki w ciągu ostatnich 
stu lat. Brozik, między innymi, posiadać bidzie 
na wystawie osobny salon.

Koszt przedsiębiorstwa obliczono na 1,282.700 
dochody zaś na 1,141.000 guldenów. Kraj ofiaro­
wał na wystawę 100.000 guid., miasto Praga 
G0.000 guld. itd. Do wydatków należą: dekoracja
20.000 guld., ogrodnictwo 23.000 gnid., elektryczne 
oświetlenie (do 11. godz. wieczór codziennie)
35.000 guld., zarząd wystawy 105 000 guld., druk 
katalogu 33.000 g u ld , muzyka (codziennie kon­
certy) 50.000 guld., urządzenie re&tauraeyj dla 
ludu 20.000 guid., uroczystości 18.000 guld. itd.

Wystawa będzie połączona z miastem tram ­
wajem, koleją elektryczną i żelazną. Na miejscu 
urządzony zostanie telegraf, poczta i telefon, po­
łączony aż z Wiedniem. Nie zabraknie i zabawy, 
buduje się bowiem osobna sala koncertowa. Jest 
nawet zamiar urządzenia letniego teatru  na placu 
wystawy. Restauracyj, kawiarni i winiarni cały 
szereg.

Czesi spodziewają się na wystawie swej tłu ­
mnego zjazdu i z całą wiarą ufają w udanie się 
wielkiego ich popisu narodowego.

r»wał

pewną,
i 6 listopada będzie w Mediolanie konfe- 

* Crispim, że sztab proBki uznał, iż Włochy 
naąszą zaraz pa większy ć swą zbrój ność kosztem kilku- 
^ e s ię c iu  md jonów. CriBpi będzie się targował—mó- 
mn tra^jłca n̂® dzienniki— ale w końcu ustąpi, bo 

V x.otem tb a J P°jadlł d0 Monsy, aby pozy- 
iTrAi 7 , ,ew*Fą Zgodę na nowe m ilitsr.ie wydatki. 
róTfonS b9dzie się targował i także w końcu 

i l  F« PrŁeezytawsxy list ce.-arza Wilhelma, przy­
wieziony mu przez Capriviego. Koaiee końców,

WycMżtwii ludu polskiego do Ameryki.
Nowa Reforma otrzymała w tej sprawie z 

Bierny drugą korespondencją. Podajemy ją  w ca­
łości.

Brema 24 gtździernika.
Drugie z rzędu z trzech wolnych miast han- 

seatyckrch, Brema, z tłem Btaiej gotyki w budo­
wie kościołów, gmachów publicznych i doaaów, 
szczególnie w „Starem mieście" (A ltstadt), ©pa­
canem prieśliczaemi plantami na miejsca dawniej­
szych fortj fikacyj, miasto o wybitnie germańskim 
charakterze — s u to  ssę od pewnego czasu, jakby 
za dotknięciem rószczki czarodziejskiej, polakiem 
niemal pół na pół. W części m iatta przytykającej 
do dworca kolejowego, na Bjihnhofstr*sae i przy­
legających ulicach, a także i w odleglejszych 
częściach miasta, na głównych ulicach „Starego 
m iasta", jak Sógestrasse, Obernstraise np-, sły­
chać przeważnie mowę polską. Na każdym kroku 
widać grupy większa i mniejsze amerykańskich 
wyjiaćźców z Królestwa, gapiących się na dzi­
wa, jakie tu  widzą, kupujących po sklepach roz­
maite drobnostki, lub nabywających „brazyl jskic" 
pieniądze, przyczem bywają strasznie oszukiwani, 
dostając zwyczajnie zamiast rzeczywistej monety 
brazylijskiej, franki lub angielskie złoto. Śmiało 
rzec można, że na ulicach Bremy lud z całej 
Polski jest reprezentowany. Kogo tu  nie m a?

Są Kujawiacy, Msz^ry, Wielkopolanie, Litwini, 
Żnnudzini, Unici z Chełmskiego, a m w et G órak 
galicyjscy s okolic Nowego Targu.

Z Królestwa wszystkie niemal gubsrnje mają 
tu swych licznych przedstawicieli, najwięcej zaś 
gubernje: płocka, kaliska i riedleeka, poczem na­
stępują g&bernje: piotrkowska, warszawska, łem- 
ż)ń-:ka i augustowska. Z Litwy emigrują najwię­
cej z grodzieńskiej, kowieńskiej i wileńskiej gu- 
bemji. Szczególnie zaś silnie gą obecnie zastąpio­
ne powiaty: mławski i niesiewaki. Pomiędzy wy­
chodźcami mnóstwo dzieci !i kobiet. Pstrokate 
grupy wieśniacze snują się i cisną po wązkich 
ulicach hanzeatycklego miasta. Dodają oni ponie­
kąd nawet pewnego kolorytu ruchowi w mieście, 
który czasowo z powodu jarmarku, zwanego tu 
Freier M arkt, a odbywającego się corocznie od 
22 do 31 października, jest bardzo ożywionym. 
Iitny  polski jarm ark i kiermasz razem! Rozległ 
się na wielkiej przasfcrzeri trzech obok siebie ło­
żących placów „Starego m iarta" w około sławne­
go bretmńakiego r?tasza z historyczną swą winną 
piwnicą (Eathkeller) i gotyckiego domu (katedry), 
której początki Bięgają XIgo wieka, mianowicie 
na-placach: Mariet, Domhof i Domhade.

Cała miasto jarmarczne płóciennych namio­
tów z rosmaitemi towarami, pomiędzy któremi 
górują pierniki z Brnnświko i wędzone ryby z Ham­
burga. W ulicach namiotów ścisk, hałas, rwetes, 
krzyk ogłaszający. Chłopów z bliższych i dal­
szych ckolic setki — tysiące. Niektórzy ciągną gru­
pami. Oryginalne typy, często charakterystyczne 
ubiory. Zabawnie wyglądają Oldenbarezycy, ciągną­
cy po jarmarku małemi gromadkami, na których 
czele postępuje największy zuch z nich z piszczał­
ką przy ustach, z której wydobywa tony rozdzie­
rające uszy. Ca krok katarynki, przygrywające po 
największej części wiedeńskie walce i piosnki wi< - 
(kńskich „YoSkssangerów". Czego fcu nie m a? 
Huśtawki, kłruzele, montagnes russes, parą pędzo­
ne, rozmaite widowiska, j a k : panoramy, menażtirje, 
hipodromy, w których „panienka może za 10 fe- 
nigów jeździć na żywym koniu i widzieć „kawa­
łek wschodniej Afryki". Ulice namiotów, buda 
przy budzie — tłok niesłychany, wrzawa ogłusza­
jąca. Przy elektrycznem oświetleniu nabiera obraz 
jarmarczny, pełen charakterystycznej oryginalno­
ści i ruchu, jeszcze więcej plastyczności. W bu­
dzie „kawałek wschodniej Afryki", obwieszonej 
iście strasznemi malowidłami „dzikich", właśnie 
rozpoczęło Bię przedstawienie. U wejścia na prze­
dzie Murzyn „kameruński" w czerwonym fraku i 
białym cylindrze z dwoma .małpami, a obok nie­
go dwóch nawoływaczy, ochrypłych z ustawiczne­
go krzyku, nawołującego gości. Muzyka gra dzi­
kie melodje, bęben rznie z pełnym im petem : her- 
dnspazierrrrtl Przed budą gapi się niemało poi- 
kich wychodźców. Przyglądają się oni z zachwy­
tem tym dziwom.

— Śliczny jarm ark — odzywa się Walenty 
Tkup od Mławy do swej kobiety — to odpust i 
jarm aik  razem. Cyś tak niby jak u nas, ale zaw­
sze trochę inacej. Gdzie tam tak u nas. Niemcy 
bestje pueeają rozmaite figle. Jagna, a patrz-no 
na tę małpę, jak  ona zabawnie podryguje! 
patrzcie dzieci! A ty Jaśku trzymaj się mat- 
cynej spódnicy, bo się tu  zgubis w tej ciżbie 
narodu...

W tem odzywa się Murzyn „kameruński" 
łamaną polszczyzną:

— Tilko dwRzitśći fenigi ! Wejdźcie dobzi lu- 
c i ! Dla was beci to poszytecne, zobacita dzikich 
z ich obicajem, tam  w  Brasslien tacy sami dziki. 
Wejdźcie!

— Wia stara, że m iałbjm  ochotę wejść, azo- 
by zobaeyć, jak ci dzicy, do których jedziem za 
morze, wyglądają. Wy pędraki zostańcie tu  
przed budą, a ty Kaśka chodżia za mną. A wiele 
to robi panie carny, za trzy osoby ?

— Sześćdziesiąt fenigi.
— Jo tam  się nie znom na fenigi, mam tylko 

ruskie pieniądze.
—  To dajcie szeadiesi&t kopijek.
— Oj rety, to dużo. Mozebyście co opuścili ?
— Ani fenig.
— Co myślis siara?  ha, dać ? A- warto, żebyś­

my zobaczyli ludzi z tego kraju, gdzie żyć mamy. 
Ciekaw też jestem, czy język ich podobny do na­
szego, jak nam mówił tea pan co miał szyfskartę. 
Chodżma.

Weszli.
W budzie była produkcja baletnicza. Dwu­

nastu, strasznie wyglądających gołych Murzynów 
z dzidami w rękach. B .tgaii om jalt dzikie zwie­
rzęta po estradzie budy, czyniąc rozmaite ewolu­
cje d iid am i, krzycząc i wyjąc przeraźliwie. 
Dreszcz strachu przejął Walentową i Kaśkę. Na 
galerji dał się słyszeć okrzyk : „Jezus, Marja !
Boże, ratuj nas przed tymi potworami." Kaśka 
czerstwa dziewucha, wrzasnęła na g łos: „Matko 
Boska, gdyby się taki carny ludożerca prześnił!" 
Taniec Murzynów stawał się zapamiętalszym, 
dzikszym — rzucane dzidy wydawały groźny 
brzęk, wycie stawało się istotnie strasznem. Z ga- 
lerji dało się słyszeć głośne szlochanie. Walento- 
wa i Kaśka płakały, zawodząc: „Oj nie chcę ja  
do tych straśliwych dzikich! woię tu  umrzeć.... 
Wracajmy do domu."

Widzowie zaczęli się oglądać, zaczęto psy­
kać : „stiiise in! R u h e!"— wreszcie wyprowadzo­
no rozpłakane kobiety z widowiska, a Walenty 
podążył za niemi.

Czy wrócili do domu ? Prawdopodobnie 
Skądżeby wzięli pjoniądzy. Wszak wychodź­

ców trzymają tu  w Bremie po dni kilka na kwa­
terach, zdzierając ich niemiłosiernie.

Dziś naprzykład spotkałem na Bahnhof- 
stra3se gromadkę wychodźców, w tej cztery ko­
biety i dziesięcioro dzieci, k tóra od wczoraj nic 
me jadła. Kobiety i dzieci płakały. Zbliżyłem się 
do nich i zapytałem :

— Czego wy płaczecie?
Jak to nie płakać panie, kiedyśmy od wczo­

raj południa nie mieli kawałka chleba w uitach. 
Jeszcze my mężezjfźni możemy być głodni, ale 

i kobiety i dzieci­

nie.

— Gro*z» nie mamy przy duszy — odezwał 
się inny mężczyzna z wygłodzonej grapy.

— A dlaezegoście się lepiej nie obliczyli 
w domu, pocośeie się puścili w tak daleką
podróż ?

— Myśmy się proszę pana dibrze obliczyli, 
ale cóż, kiedy nas ta  zdzierają nienrłosiernie 
na każdym kroku. Kiedyśmy wysili z Nie- 
szawikieg®, miałem ja  ci atopięćdziesiąt rubli, 
a dziś, nie mam przy dnszy i gros;a. Na gra­
nicy trzeba s!ę okupić, kolej zapłacić, na wy­
mianie pieniędzy nie znamy się, może nas i na 
tem oszukali.

— Z pewnością — wtrą ikm .
— No, a tu  siedzim już cztery dni, ja, moja 

żona i troje dzieci. Maszę co dzień płacić po pięć 
marek od osoby za nocleg i jedzenie, a od dzieci 
tak samo j§K od nas.

— A nie lepiej było zostać w domu ?
— Oj, co lepiej, to lepiej — zawołała jedna 

z kobiet.
— Wrócilibyśmy też do domu, gdyby było 

za co.
— A kto was namówił do tej wędrówki za 

morze ?
— Tego powiedzieć nie możemy, bośmy przed 

krzjBPm ślubowali zachować tajemnicę.
Tymczasem grupa nasza powiększała s:ę. 

len i wychodźcy, przechodząc koło nas i słysząc 
nas rozmawiających, stawali, przysłuchując się. 
Jeden z nowoprzybyłych wmięszał się do roz­
mowy :

— Proszę pana — mówił on — u nas wielka 
bieda, nis ma co robić. Szli inni, poszliśmy i my 
za nimi. W domu nie mógł człowiek wyżyć z 
żoną i dziećmi. Służyłem u pana naszego za dwa­
dzieścia rubli rocznie, dziesięć korcy zboża i ka- 
wiłaczek ogrodu, za który chłopak mój m u ra l 
osobno odrabiać. Jakże mogłem z tego wyżyć z 
sześciorgiem dzieci i żoną ?

— Zarobek strasznie u nas lichy — wtrącił 
inny — ale i panom idzie źle pod ruskimi, bieda 
im dokucza.

— Szukamy szczęścia, gdzie możemy, chociażby 
ono było za morzami.

— Kto wie, czy je tam znajdziecie ?
— Ż9by połowę było prawdy, co nam obiecano, 

bylibyśmy szczęśliwi.
— A co obiecano wam?

Tu spojrzał jeden na drugiego pytająco, 
wreszcie odezwał tię  jeden z wygłodzonych:

— To przecie możemy powiedzieć bez grzeefcu. 
Obiecano nam grunt, wiele każdy z nas zapra­
gnie. Droga okrętem i wikt za darmo, w m iej­
scu, w Brazylji, dadzą nam jeszcze pieniądze r.a 
rękę, ażebyśmy mogli się zagospodarować.

— Nie wierzcie temu — rzekłem — agenci o- 
szukują. Oni czynią wam wszelkie obietnice, a- 
żeby was wywabić z kraju, bo im płacą od gło­
wy. Pieniędzy w Brazyiji nikomu nie d&ją na 
zagospodarowanie. Tym, co przywożą z sobą pie­
niądze, daje rząd brazylijski ograniczoną miarę 
ziemi na wypłat, ale tych, którzy bez pieniędzy 
tam  przyjeżdżają, jak wy, biorą w istną niewolę, 
bo oddają was do roboty do plantacji kawy i ty­
toniu, zdając was na łaskę i niełaskę niemiło­
siernego właściciela plantacji, a ludzie ci słyną 
z bezsumiennośei. Cóż tam w obcym, dzikim, 
kraju daleko za morzami, nia znając ani języka 
krajowego, ani krajowych stosunków, poczniecie, 
dostawszy aię raz w ręce takiego oprawcy-plan- 
ta to ra?  Pieniędzy na powrót mieć nie będziecie, 
masicle więc jako biali niewolnicy znoBić jarzmo 
niewoli, jakie dobrowolnie, cbałamuceni przez lu­
dzi nikczemnych, sami na siebie wkładacie.

— A może pan ma i słuszność — odezwał się 
jeden.

— Prawda to święta, eo pan mówi — rzekł 
drugi.

— Słyszysz stary — zawołała jedna z kobiet — 
wracajmy do domu. Widzisz, jak nam tu  jnż 
bieda nalewa się w uszy. Cierpim głód i chłód.

— Możebyśmy i wrócili — odezwało się kilku 
mężczyzn naraz — gdyby było o czem.

Przekonany też jestem, że gdyby były fun­
dusze na to potrzebne i gdyby tu  znajdowali się 
ludzie, którzyby obałamucony lud oświecili, po­
łowa wychodźców dałaby się skłonić do powrotu 
do kraju.

Ażeby zbadać dokładnie całą istotę sprawy 
emigracyjnej i przyczyny wychodżtwa, przybiera­
jącego tak  zastraszające rozmiary, — ażeby po­
znać myśli i uczucia tego biednego a dobrego 
lada, który porzuca ojczyste strony, rodzinny za­
gon, lecąc za złudną marą urojonego szczęścia za 
morzami, staram  się, gdzie tylko mogę rozma­
wiać z wychodźcami.

Zatrzymałem się przy innej grapie.
— A i wy, dobrzy ludzie, do Ameryki.
— Nie, proszę pana — oderwała się głowa ro ­

dziny — my jedziem do Brasylji.
— A dlaczego tam jedziecie ? esy w kraju isto­

tnie tsk  źle ?
— Oj ź ’e, bardzo źle nam ped ra tk i mi. Gnę­

bią nas, gdzie tylko mogą. Zabrali nam kraj, 
mowę, religję, wszystko, ale nas —  dodał z ener- 
gją - -  nie zniszczą do szczętu. My nie chcemy 
być ruskimi, idziemy więc za morze. Cała nasza 
Polska tam wywędruje.

A di agi dodał:
— Nam źle, panom żle, ba ruscy nas straśnie 

cisną. Nie ma sprawiedliwości dla poLkkgc n a­
rodu.

Podobnie mówi wielu z wychodźców.

mocncśei uchwał sejmowych zupełnie bezpod­
stawne.

Była do tego sposobność w listopadzie z. r., 
sie wówczas nikt nie żądał głosu, aby przeszko­
dzić zapadłej wtenczas uchwale, iż Sejm trwa 
przy ugodzie.

Po (em przemówieniu, przyjęła Izba wnioski 
komisji bez zmiany ogromną większością.

Z kolei przedstawił p. A b r a h a m o w i c z  
wnioski komisji bankowej w załatwieniu przedło­
żenia Wydziału o Banku krajowym :

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozda­
nie Wydziału krajowego o Banku krajowym.

2 . Sejm udziela Dyrekcji Banuu krajowego 
absolntorjum z rachunków za czas od 1. stycznia 
do 31 grudnia 1889 r.

Uchwalono bez rozpraw.
Następnie referował p. Jan  hr. S t a d n i c k i  

sprawozdanie komisji budżetowej w przedm. 
zamku Oleskiego i przedstawił jej wnioski:

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego w Bpra- 
wie restauracji zamku Oleskiego przyjmuje Sejm 
do wiadomości. 2. Dla przeprowadzenia restau­
racji zamku królewskiego w Olesku utworzy Wy­
dział krajowy komisję fachową. 3. Na koszta 
restauracji zamku a mianowicie na roboty za 
najnaglejsze uznane otwiera się Wydziałowi k ra­
jowemu na rok 1891 kredyt w wysokości 18000zł. 
4. Poleca się Wydziałowi krajowemu, by po prze­
prowadzeniu dokładnych stndjów co do adaptacji 
zamku na pomieszczenie jakiegoś zakładn krajo­
wego odpowiednie wnioski Wysokiemu Sejmowi 
przedłożył. 5. Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by przedłożył z końcem roku 1891 Wysokiemu 
Sejmowi sprawozdanie z wykonania robót restau­
racyjnych opatrzone szkicami i rachunkami,

P. R o ż a n k o w s k i  zażądał, by zamek 
odrestaurowany, nżyty został na cele szltoły rol­
niczej z językiem wykładowym ruskim, tak  jak 
tega domsga się wniosek p. Antoniewicza, zło­
żony na początku posiedzenia. Przemawiał w tej 
sprawie także p. A n t o n i e w i c z ,  a za użycie 
kilku drastycznych słów, otrzymał napomnienie 
od p. Marszałka.

Po przemówieniu sprawozdawcy wnioski ko­
misji uchwalono bez zmiany.

W tem miejscu posiedzenia zapowiedział p. 
R o m a ń c z u k ,  iż Rusini podniosą kwestję, czy 
sprawozdawcom Rusinom wolno z trybuny odpo­
wiadać na zarzuty do rusku — i otrzymał znaną 
odpowiedź od p. Marszałka.

Przed rozejściem się odczytano wnioski zło­
żone do laski marszałkowskiej.

Wniosek p. R o m a ń c z u k a  domaga się 
od rządu, by

1. w poładniowo-wschodniej części Galicji, 
wedle mcżnoś.i w Czorikowie albo w Baczaczu, 
założył gimnazjum z ruskim językiem wykła­
dowym;

2. by w gimnazjach w K ołom ji albo w Sta­
nisławowie i w Tarnopolu albo w Brzeżanach za­
łożył stałe równorzędne klasy z ruskim językiem 
wykładowym;

3. założył we wschodniej a specjalnie w 
południowo-wschodniej części naszega kraju se- 
ininarjum nauczycielskie męskie z językiem wy­
kładowym ruskim;

4. by w ssminarjach nauczycielskich mę­
skich we Lwowie, w Stanisławowie i w Tarnopo­
lu, tudzież w Beminarjum n&uczycielskiem żsń- 
skiem we Lwowie był ściślo przeprowadzony u- 
trakwizoi językowy w tea sposób, iżby na naukę 
w języku ruskim używano w ogóle nie mniej go­
dzin szkolnych, jak na naukę w języku polskim.

5. by seminarjnm nauczycielskie żeńskie w 
Przemyślu przeobrażone zostało z czysto polskie­
go na utrakwistyezne.

Drugim był wniosek p. M e r u n o w i c z a f r j  
treści:

I. Sejm postanawia utworzenie stałego fun- 
dassu pożyczkowego na budowę szkól, z którego 
będą udzielane bezprocentowe zaliczki dla gmin 
na budowę szkół. Fuadaez ten ma powstać z na­
stępujących wpływów:

a) Przez lat pięć, począwszy cd r. 1891, bę­
dą na ten cel wstawiane w budżet krajowy kwoty 
po 100,000 zł. corocznie;

b) zwroty zaliczek, które były dotychczas 
ze skarbu krajowego udzielane gminom na budowę 
szkół, mają wpływać na przyszłość, począwszy od 
r. 1891, do krajowego funduszu pożyczkowego na 
budowę szkół.

II. Upoważnia się Wydział krajowy do wy­
dania przepisów co do zarządu „krajowego fun­
duszu pożyczkowego na budowę szkół" tudzież 
postępowania przy udzielania gminom pożyczek 
z tegoż funduszu i warunków ich zwrotn.

Na tem zakończono posiedzenie o godz. 2 
min. 40 po południu.

S E J M .

z dnia 27 października b. 
ciągu rozpraw nad ugodą

r.VI, posiedzenie
W dalszym ciągu rozpraw nad ugodą in- 

demnizaeyjoą oświadczył p. R o ż a n k o w s k i  iż 
glosować będzie przeciw wnioskom komisji.

Sprawozdawca p. C h r z a n o w s k i  oznaj­
mia, że zarzuty, jakie czynili pp. Kramarczyk 
Rożankowski eą nie na czasie i w cbec prawo-

Mały I^ejletoiip
Z wystawy obrazów.

Na naszę galer ją obrazów nadszedł biblijny 
obraz Henryka Siemiradzkiego, bo zatytułowano 
go „Chrystur i Samarytanka"

Poświęcać sztnkę religji, oddawać talent i 
natchnienie na usługi Bóstwa i na uwielbienie naj­
wyższej, nieśmiertelnej piękności, zawierającej w 
sobie pełnię odwiecznej harmonji i wdzięku—zna­
czy to wstępować w śa ia t najwyższych ideałów i 
najlepiej używsć użyczonych z góry zdolności.

Zresztą jest to pole, na które warto wstą­
pić łudzicm prawdziwie wielkim, bo bądź co bądź 
rcligja odsłania ideały najwyższe, kwestje najwię­
cej żywotne — przeznaczenia człowieka, wieczno­
ści, Bzczęścia, a wszystko to pyt»nia, na które ta ­
jemniczy dreszcz wstrząsa duszą i cuci naB z o- 
szcłomienia i gweru życia...

Ale właśnie ta  pedniosłość przedmiotu i nie­
uchwytna wielkość ideałów religijnych sprawia, 
że jak poeta w swej pieśni, tak malarz pędzlem 
Lcb rzeźbiarz dłutem rzadko kiedy nada im nale-
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żny wyraz, rzadko kiedy odtworzy te prawdy i 
ideały’ takimi, jakimi są w sobie. Bo, jeśli praw­
dą rozumu jest, że wjztlKa piękne śti natury jest 
tyłka słabym oJbłyskiem piękności niewidzialnego 
ś wiata i „śladem przelotu do',ego p i  ziemi" (Kra­
siński i — cóż dopiero mówić o dziełach sz»,aki...

To pierwsza trudność, z jaką łamać się 
musi artysta, a przyznać trzeba, że rzadko który 
wychodzi z tej walki zwycięsko. Ale jeśli ciężko 
dogonić w sztuce ide&ły rcligji. nie wypływa stąd, 
żeby artysta mwł zwą pić w  skuieezs ość cwych 
usiłowań — tem więcej, że wszelka lekkomyśl­
ność w  tej mierze jest niejako zbrodnią i atonia- 
tem na godność i dostojeństwo samej sztuki. Na 
otaryeh frisnach w Pisie malarzy szkoły bouoń- 
skiej, w  Bzsregu religijnych obraoón Leonarda do 
Vinci widzimy właśnie tę  szc^ercść wysiłków. 
Jsgo „Ostatnia wieczerza" dowodni, jak przy ta ­
lencie i dobrej woli można pedfsieśc diieła do 
wysokości przedmiotu, uzaemć i wyzuć niejako z 
ziemskiej powroki.

Nieitety, o ostatnim obra.ie Siemiradzkiego 
powiedzieć tego nie można.

J ik  sam tytuł obrazu mówi, treścią jego ma 
być t8mac religijny i to jeden z najwznioślejszych, 
jakie tylko wyczytać można na kartach Ewange- 
lji. Jest to rozmowa Chrystusa z Samarytanką, 
w mistycznym obrazie przedstawiająca ciche a tak 
wymowne szepty łaski Bożej do duszy ludzkiej 
„Obyś ty znała dar beży,.."

Przedmiot bezsprzecznie wielki, dobrany 
świetnie, ale siią rz czy zmuszający każdego do 
pojmowania go jako ściśle religijnego. Sieuiiradz 
ki, jak widać, chciał stworzyć obraz reli­
gijny, czego odeń jak o  od katolika i Polaka, a 
przytim  wielki go artyety wszyscy mogliśmy 
się spodziewać.

Jeżeli zaś miał to być obraz religijny, ta 
juzcić natchnienie do niego czerpać muiiał tam, 
gdzie uwieczniono tę rozmowę Chrystusa z Sama­
rytanką — w Ewacgeiji, bn ostaie.zuie nie po j­
muję, jak  można brać prz dmiot sztuki z Obja­
wienia, nie uwzględniając go zgoła.

Przypatrzmy się więc ewangelicznemu opi­
sowi tej chwili, a potem patrzmy, jak go odcznł 
artysta i jak go pod swym pędzlem odtwo­
rzył...

Owóż w rozmowie Samarytanki z Chrystu­
sem urga cała skala uczuć od zwykłego zdziwie­
nia, że Chrystus, w któ.ym  poznała żydnwma, 
rozmawia z nią, córką wzgardzonego przez żydów 
narodu, aż do uwielbienia i hołdu Ostatnim jej 
wyrazem jest okrzyk głębokiej wiary do jej współ­
wyznawców :

...Pójdźde a oglądajcie csłowłekS, który mi 
powiedział wszystko, cokolwiek czyniłam, nie tenli 
jest Chrystua?

A i sam .(Chrystus opowiada jsj o dziejach 
przyszłego Kościoła, kiedy „prawdziwi chwalcy 
chwalić oędą Bnga w duchu i prawdzie" — tłu ­
maczy tajemnice łaski, a wreszcie przedstawia się 
jej sam jako zapowiadany przez p n  reków Ben H ar 
Mesjasz...

Ch e ii* więc jest nawakróś poważną i głę­
boko religijną, kiedy tymczasem na obrazie Sie- 
u iradzk ego nie widzimy ani śladu poważnego 
Haiitroju i należni go na maszczenia.

Cel jest tu  podporządkowany środkowi, treść 
pysznym ozdobom formy — wzięto temat ewan­
geliczny, ale chyba po to tylko, żeby popisać się 
wspaniałym kolorytem tł*.

A stąd, nim oko obejmie całą piękność 
wschodniego wiaoka, obraz robi niesmaczne wra­
żenie, gdyż d a wy unięcia pejzażu na pierwezy’ 
plan, widz młmowolł się pvta, dla czogo artysty 
przysłonił go n6rujowamem obu postaci na 
przedzie, ostatecznie tak mdłych i nikłych wobec 
otaczaiąeej ich przyrody.

•w cz na więc poznać Siemiradzkiego jako 
misirz.ł, to w uc wyce im przecudnego widoku 
okolicy sam sr j.

Uo za ha.rmonij;ia gra światła i cieni, jak 
sute bogactwo barw w oddaniu tych kołyszących 
się keliotiopow, jaśniejących purpurą rododen­
dronów, kaktusów i tej całej bujnej roś­
li mości!

W dali błękitnieją góry Libanu, słońce o- 
złaca szarawe głazy i kąpie się w wodz e starej, 
kamiennej cysterny Józ fowej.

N a;arą c^Ls krłysze się w lodk iem , czysto- 
wschodmm omdle-iu, ws-ędzie eis;a i spekój — 
czasami tylko wietrzyk muśaie kwiat białych po­
woi, wijących się ca okół ayróch iiaieg i pnia 
drzewa i znów cisza prz rywana ty k o  plaskiem 
wody, sączącej ssę kropla za kroplą po omszo­
nych gl zad:.

Patrząc na ten cudo^n^, pełen słońca i po ­
gody pejzaż, zda się, że widzisz streszczoną na 
płótnie poezję pieśni nad pieśniami, słuchasz o- 
powieśu o cudach W3;hodu, jednej z bajek Sze- 
hetezjidy.

Nie —- wołasz w uniesieniu — artyeta szedł 
chyba do jutrzenki i słońca po barwy, by ia- 
kim u h  bogactwem przystroić swój utwór.

Ale za to, kiedy zwrócisz swe oko ku oso­
bom — Usimnwoi: wołauz, żs tu  „un pa»so jn r- 
riu:to“. Także rażąco) prz d-tawia s:ę ram  ta 
postać C br/stasa w cieniu, którąómy zw- kii wi­
dzieć jiiśniftiącą w pełni blasku... Gdzie widać w 
niej najpiękniejsze;* między syny ezłowiec ym . 
gdzie bosksść wyrazu i ta g lębia myśli w eczads, 
pokazująca, że pod nikłą osłoną człowieczeństwa 
kryje B.ę nierkońezono*ć wszechmocy i potęgi 
bożej?

Skurczony, z ręką jfeznilnie zwieszoną, sie­
dzi ten Cbryatns S emirsdikiego jakby jaki wró­
żbita przepowiadający S marytance jej przy­
szła losy...

A ona z labież-.ym uśmiechem r,s notach, 
siacha go jak  istna mrysa z hai mu — brak w 
niej czci, brak gw elblenia brak wszystkiego, co- 
by przypominało Samary a~kę Ewangeiji. Jak  ca­
ła natura pr .ecsiswlo a jest jakby na w pół 
omdlenia, tak i ca tw rzy obu postaci, spoczywa 
jakieś nieme wsłuchanie się, jakieś upojenia, ale 
niestety nazbyt ziemskie, zm y j:w  .

Renan w swym żywot e Chrystus*, który 
nawet łibcralnf. krytyka nazwała romansom dla 
zdenerwowanych, zepiutych kobiet, mógłby ten 
obiaz w z ąć na ilustracją do su j k siążkk Tc 
je«it właśnie zasadni,cEym błędem utworu artysty, 
a szkeda !o wielka.

Mniej rerwów i kr w,, a węcej trza było wań 
wlać wiary i ducha.

Jaszcze słówko darzu.ićby koniecznie trzeba 
o Tłędsch w rysunki, które mimo eławy Sie- 
mirŁdskkgo tfk  są rażące i grube, że prawdziwą 
ujmę tek jemu samemu przynoszą, jak  i jego po­
jęciom o technice i ckładiia c,ja{?, ludzkiego. 
Brs,k proporcji w rysunku Chrystusiw«j postaci 
chyba kłaść należy na karb pośpiechu, bo n ie­
podobna, by to w pierw: zę eh już konturach 
uszło nwid e arydtj.

N tgi, niepomiernie diuaie, *worzą zupełną 
d/sharm onję z nadymi wymiarami kadłuba i pier­
s i ;  głowa nazbyt wielka w pfrównaniu do biustu 
robi wr. kanie, jakby ciężyła na wąskim grzbie­
cie. Przy. m w przedstawienia Chrystusa w po­
stawie siedzącej, nie uwydatniono środkowej czę­

ści ciała tak, że zdaje się, jakby gdzieś się za­
sunął gręDOko w wyżłobienie ksm ieir cysterny.

Tym zasem rówro dalej idące linje obmu­
rowania cysterny pokazują, że takiego wyżłobie- 
!i*a przypuszczać nie m^źna. Podobnie i w rysunku 
S ar f rytanki nie jest dość zamarkowane, gdzie i 
na :z m właściwie ona stoi.

Słowem, lepiejby było, gdyby z obraza usu­
nięto zupełnie Chiystasa, a zostawiono tylko sa­
mą dziewicę Wschodnią, bo obraz taki, zatytuło­
wany „U stedni koło Bagdsdu", nie obiażałby 
u, zuć pobożnych i nie czyniłby słusznym zarzutu, 
że artysta trakm je jako stafaż i czczy dodatek 
to, co za rzecz rdzenną a główną trzeb* było 
uwaznć. K. W.

Lwów 28 października.
Dar. Najj. Pan udzieli! z prywatnej swąi szka­

tuły gminom Balice, Burów i Szczyglice, w powiecie 
krakowskim, na budowę wspólnej szkoły, zapomogę 
w kwocie 100 zł.

Cesarz zatwierdził wybór p. Tadeusza Fedo­
rowicza na prezesa, p. Stanisława Zielińskiego zaś 
na za tępcę prezesa Rady powiatowej w Zbaraża.

Mianowania. Minister handlu zamianował ukoń­
czonych słuchaczy praw i asystentów pocztowych dr. 
praw Macjana Dawidowskiego i Marjana Bilińskiego 
we Lwowie koncepistami pocztowymi, przeznaczając 
pierwszego do Inrbrneku, a pozostawiając miejsce 
przeznaczenia dla Dawidowskiego w zawieszenia.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła asystenta pocztowego Antoniego 
Ratajskiego z Jarosławia do Buczacza.

Konkursa. Dyrekcja poczt i telegrafów ogłasza 
£onku:s na ailka pasa 1 oilcjałów pocztowych i na 
posadę ekspedytora w urzędzie pocztowym w Kalnicy 
w powiecie li-kim. Podania z prośbą o nadanie pierw­
szej posady należy wnieść do dnia 4 listopada b. r.,
0 nadanie posady aragiej zas najdalej do dnia 11 
listrpada b r.

W etacie galicyjskich zarządów salinarnych i 
zarządu saiinarnego w Kaczyce na Bukowinie są dc 
obsadzenia trzy posady elewów górniczych z ruczuem 
adjutnm 500 zł. Podania należy wnieść w przeciąga 
4 tygodni do galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu.

Prazentę na opróżnione rz. kat. probostwo 
regiae collatiomś w Ujścin solnem nadało Namiestni­
ctwo ks. Janowi Pergesowi, rz. kat. proboszczowi w 
Gnmniskacb Fos.

„W dzień Szymona i Judy, spodziewaj się 
śniegu i grady", powiada stare ludowe przysłowie. 
Otóż zawiodło to przysłowie tego roku, gdyż zanrist 
śniegu pada deszcz, a gruda przemieniła się w błoto. 
Zły to horoskop na zbliżające się Zaduszki.

Dr. Asnyk, peseł na Sejm i znany poeta, za­
niemógł ciężko. Miał on wybuch krwi, który mocno 
osłabił pacjenta, od kilka dni obłożnie na katar 
płucny chorego.

Śluby. Dnia 25 b. m. odbył się w Oleszycach 
ślub panny Anieli Gozdawa Strzyżowskiej z Zalesia, 
z panem Leonem Nalęuz Mot-ji] skim, rządzią w do- 
b; u h laba iz twski h br. Marji Gołuchuwskiej.

Dziś w kościele 0 0 . Bernardynów o godzinie 
7 wieczorem, odbędzie się ślub panny Engenji Wę- 
drychowski>;j, z p. Stanisławem Rudolffem, asysten­
tem kolei państwowych.

Jutro we środę odbędzie się w kościele św. 
Mikołaja o godzinie 6 1 2 wieczorem ślab panny Marji 
Barskiej z p. Janem Hornnngiem, inspektorem ko­
tłów parowych.

Książę Kardynał Dunaj ewski, wracając z Kęt 
odwiedził bratanka swego dr. Stanisława Dunajew­
skiego, staros.ę w Wadowicach. Ludność powiatu wa­
dowickiego dowiedziawszy się, iż w granicach po- 
wiata bawi JE. Książę kardynał, zgotowała mu świe­
tne a serdeczne przyjęcie.

Wiadomości dyecezjalne. Ks. Klemens Enzin-
ger, rz. kat. proboszcz w Wyżulcy, w u mani u zasług 
położonych około dobm swej parafji, otrzymał od 
konsystorza łac. we Lnowie prawo noszenia ekspo­
zytury kanonicznej.

Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe.
Słynny X. Stojałowski przeniósł swoje czasopismo 
Dzwon z Krakowa do Cieszyna i wydał teraz ra­
zem dwa uumera tego pisma. Owót w jednym i w 
drugim numerze znajdują się listy X. Stojałowskiego 
(z jago podpisem), w których rzuca się on na JE. 
X. Arrybiskupa Morawskiego i na znaną kurendę. 
Że X Stojałowski nie uznąje hierarcbji duchownej, 
to wiemy od dawna, ale c > jest wprost dziwnem i 
trudnem do uwienenia, to ta okoliczność, że X. Sto- 
jasow sK i p o c zą ł od dnia 5 października odsiadywać 
w Sanoku, w klasztorze 0 0 . Franciszkanów, reko-
1 ccje, na które go skazał JE. X. Arcybiskup i od­
siadując te rekolekcje, pisze artykuły przeciw rasie- 
ma Arcypasterzowi. Oba bowiem wspomniane uumera 
Dzwonu, f»jete prawie wyłącznie tylko X. Stojaiow 
skim i jego sprawami, noszą datę 23 października.

Egzamin dojrzałości w seminarjum nauczyciel- 
skiem żeńssiem we Lwowie, oprócz kandydatek wy­
mienionych w lipcu r b. złożyły jeszcze nczennice 
zakłaau: Pauiina HołobowiciJwna i Zofja Lamówn? 
i następujące eksternistki: Kazimiera Baranowska
(z odznaczeniem), Flora Goldmanuówna (j  odznacze­
niem), F lipie a Krnkówna, Hermin* Liebhaitówna, 
Jadwiga Radzikowska, Marja Tenueibaumówna, Ti- 
si hleiowna i Jadwiga Torhułłówna.

W ogóle przeto oerzymało w roku szkolnym 
1889 90 świadectwo dojrzałości 38 uczenie zakładu 
a 18 ekstern stek.

Wystawę prac uczniów i nczenic szkoły dl*
przemysłu artystycznego zwiedzali onegdaj marszałek 
k . Eusta' hy rfanguszko i JE, hr. Włodzimierz Dzie- 
duszycki, wczoraj zaś przed południem zwiedziła ją 
pani namiestnik owa hr. Marja Badeniowa.

Wystawę tę zwiedzał również wczoraj arcy- 
ksiąlę Leopold Salwator z małżonką. Dostojni goście 
z zajeciem oglądali wystawione przedmioty, a szcze­
gólną uwagę arcyksiężnej zwrócił pięknie haftowany 
wachlarz hiszpański. Pannę Trakó' rnę, która ten wa­
chlarz haftowała kazała arcyksięzna sobie przedstawić.

Tęgich jeźdźców widocznie nie zabraknie nigdy 
w Polsce, ja s  me zabtaknie nigdy wytrwałych i rą­
czych koni. Dowód tego złożyli pp. Tadeusz Cieńsbi, 
obywatel ziemski z powiatu zaleszczyckiego i jego 
sąsiad z za Dniestru dr Henryk Wielowiejski, do­
cent naszego uniwersytetu. Owóż w piątek rano wy­
ruszyli oni konno ze wsi Drohiczówki, połciowej o 
4 mile na południe od Buczacza i drogę 25 milową 
do Lwowa ujechali w dwóch dniach na tych samych 
koniach przybywając w sobetę wieczór o godzinie 
dziewiątej do hotelu Zorża. Po trzydniowym odpo­
czynku zamierzają obaj jeźdźcy powrócić konno na 
tych samych w erzchowcacb do swoich sadyb.

Fakt tak lorsownej jazdy konnej i dzielność 
rumaków zaciekawią bez wątpienia w wysokim sto­
pnia nasz świat aportmeński.

Nowe pismo. W Paryżu powstało nowe pisme 
pod tytułem L a  guerrn aux abus (Wojna przeciw 
radniyciom). Pismo to me ma żadnej stałej redakcji, 
a współpracownikiem jego jijst każdy kto zechce. 
Kto chce uannięcia jasieg-jś nadużycia, a zatem za­
mieści swój artyknł, mu*, się zobowiązać do kupie­
nia tylu egzemplarzy tesro pisma po 25 oentimów,

ile wierszy artjkm  jego zawic a. Jestto nowy środek 
zmuszenia do pisania krótko a treściwie.

Z kolei Karola Ludwika otrzymujemy nastę­
pujące d niesienie: Począwszy oó 1. listopada b r.
zniża się ceny przejazdu ze Lwowa do Wiednia i od­
wrotnie jak następuje;

a) dla pociągów pospiesznych:
I. klasa 29 złr. 50 ct., II kl. 21 złr. 90 ct., 

III. kl. złr 60 ct.
b) lla pociągów kombinowanych t. j, ze Lwo­

wa do Frakowa pociągiem osobowym, z Krakowa do 
Wiednia pospiesznym

I. klasa 27 złr. 50 ct., II. kl. 20 złr. 40 ct., 
III. kl. 13 zir. 10 ct.

c) dla pociągów osobowych:
I. klasa 25 złr. 40 ct., II. kl. 18 złr. 30 ct.

III. kl. 12 złr.
Czas ja  dy ze Lwowa do Wiednia trwa obecnie 

przy pociągach pospiesznych 17 godzin 43 minnt, 
przy pociągach kombinowanych 20 godzin 30 minut, 
przy pociągach wreszcie osobowych 24 godzin i5 
minnt.

Dzieci w wiekr od 2 do 10 lat płacą połowę.
Dla c»łego biletu przyznaje się wolny przewóz 

25 kilogramów, zaś dla połówek 12 kilogramów pa­
kunku.

0 niezwykłej profanacji zwłok donosi Pogoń 
tarnowsaa co następuje

„W piątek 24 bm. około dwunastej w południe 
przyszły do leżącego na katatalkn śp. Teodora SchottLa 
dwie panny (G. W. i H. W.) i udąjąc płacz, zaczęły 
manewrować około Kwiatów i świec. Dozorca zmarłe­
go, Jan Stasik, widząc tę czynność, myślał że to ja 
kie krewne; więc wyszedł do przedpokoju, skąd je­
dnak nważał, że wciąż coś przy zmarłym poprawiając 
odstawiają lichtarze . pionąc emi świec imi, wąchają 
zawartość ńaszeczek z lekami atojącemi na pieca w 
tymże pokoju ltd.

Ujrzawszy nagle, że się wieniec pali, przybiegł 
kn katafalkowi i jął pytać, co zrobiły że wznieciły 
ogień. Ale one nie odpowiadając płonący wieniec no­
gami deptać poczęły. Dozorca jednak, w obawie, żeby 
ogień me ogarnął innego przedmiotu i nie dostał się 
do katafalkn, pobiegł na drugą stronę do mieszkania 
rodziców zmarłego i zawołał o pomuC.

Wówczas wyszła siostra śp. Teodor<1 a poznaw- 
Bzy obie panny, zaczęła im robić wyrzuty o spalony 
wieniec, nie wiedząc atoli nic więcej o ich sprawkach. 
One też ufne w tę niewiadomość, czemprędzej ode­
szły. Dopiero, gdy siostra dokładnie po pokoju się 
rozpatrzyła, nabrała przekonania, że panny owe do 
pnściły się profanacji na zmaiłym.

Oto jak wyglądały wszystko naokół: lichtarze 
porozstawiane, wieńce porozrywane a liście z nich 
pozapychane za kołnierzyk kosznli zmarłego; twarz 
cała zawalana ziemią (pewnie *> wazonków), odzież 
zbryzgana jakimś płynem, rękawiczki zdarte, kr.mi- 
zel>a rozpięta, obrazek z ręki zmarłego znikł i wie­
niec podpalony.

Czyż można choćby upozorować czyn tak kary­
godny? Zaidte publicznego napiętnowania godne są 
te, które dopuściły się takiej profanacji, na którą 
potrzebowały całej godziny czasu; a jakie nadać im 
miano, mech opinia publiczne osądzi Bama."

Z Grzymaiowa piszą nam.
(E. 6 r) Bawiąc jeden dzień w Grzymałowie i 

poznawszy mieścinę tę nieco, postanowiłem z spo­
strzeżeniami mojumi Dodzielić się z czytelnikami 
Prseg ądu. Trzy „imym wjeździe do mieściny tej 
jest cmentarz rz. kat., który z daleka przedstawia 
się dosc znośnie, lecz gdy przestąpimy cmentarną 
bramę, mimowoli musi wchodzącemu zaraz wpaść w 
oczy stojąca n wzót cmentarza b u d a ,  służąca za 
mieszkanie grabarzowi. Chata ta, a ruczej jak wyż 
wspomniałem buda, o ścianach na wpół rozwalonych, 
jest tak nizka, że człowiek średniego 'zrostu bez 
schylenia się, stanąć w niej nie może, wilgotna, cn- 
chrąca zgnilizną i tak szczupła, że nie fam lja skła­
dająca się z 6 osób, jak to ma miejsce, lecz raczej 
trzoda chlewna tam oy umieszczaną być winna. Gra­
barz ów dla kawałlu Chleba, zmnszonym jest w bu- 
dz.e tej mieszkać; lecz jak on sam i dzieci jego 
wyglądają, ten tylko może o.eoić, kto je, jak piszą­
cy widzitł. Wszak jest Towarzystwo ochrony nad 
zwierzętami, a czyżby tutaj nie można zapobiedz złe- 
mc, czyż nikt nie ma nad ludźmi litości. Zarząd 
gminy nic w tej mierze jak i w wielu innyoh rnzach 
nie robi, burmistrz sam prawie nie zajmuje się spra­
wami gminy, albowiem zdał je całkowicie na zastęp­
cę swego żyda, ktc. /  nie wiek rozumie, a rady cu­
dzej nie posłu.ha, bo i na cóż mu tego, toż przecie 
lepiej z procenuków żyć bez k1 jpotu. Ja z mej tro­
ny nie powątpiewam ani na chwilę, co wreszcie jeo. 
zdaniem i wielu, że nmjscoj j właściciel dób” G zy- 
małowa chęmieby ofiarował z lasów pwych parę ka­
wałków drzewa, potrzebną glinę i słomę, a tak na­
der małym kosztem stanęłaby chata dla biednego 
graba. za. Gdy teraz jedna s pora jest już Bpóźuioua, 
nie ma lepszej raly , jak na zimę wynąjąć grabarzowi 
chatę gdzieś w bliskości cmentarza i przynajmai j w 
ten sposób należy ochronić go wraz z familją od 
smutnych następstw choroby niedajicej się uniknąć 
w tej budzie.

Z wiosną w p<u*n tygodniach chata taka stauąć 
może i zabezpieczy familję grabarza od słabości, któ­
rych w tej oudzie łatwo nabawić się nuże. Moi i 
tych slow parę podziała na odnośną władzę i spo­
woduje ją  do zbadania tej Eprawy.

Wychudźtwo. w  Czasie czyłamy:
Organa tutejszej policji przytrzymały .rczoiaj 

w Krakowie 11 włośńan, pochodzących z gubernji 
grodzieńskiej i łomżyńskiej, ponieważ przybywszy do 
Krakowa bez legitymacji, wałęsali się tn bez utrzy­
mania i przytułku.

Ladzie ci opowiadają, że wybrali się w podróż 
do Brazylji, ponieważ w skutek ciągłego napływa 
kacapów w sieaziby ich rodzinne, trudne jest tam ich 
położenie. Wychodźcy twierdzą, że opowiadano im, iż 
potrzeba, aby oni szli do Ameryki celem rozszerzania 
wiary chrześciańskiej między dzikimi; że „car rosyj­
ski miał ze Bzymu otrzymać wskazówkę", aby w tym 
celu powysyłał do Brazylji swych podwładnych Po 
laków, którym po przybyciu do Bremy nietylko zwra­
cają wszelkie koszta podróży, ale nnwet pc ożenie fu 
ich w Bremie wyasygnują im fundusze na zagospoda­
rowanie Bię w Brazylji.

Oto mamy nowy bezczelrr sposób agitacji do 
wychodźtwa, obojętnie traktowany przez władze ro 
Byjskie, które temu wcale nie zapobiegają.

Trzystu wychodźców do Brazylji zatrzymała nie­
dawno rosyjska strat gri niczna na granicy Pras. — 
Włościanie chcieli gwałtem przejść przez granicę, 
Bkntkiem czego stn 1 nżyła broni i zabiła LJ.koio 
ludzi a raniła kilkunastu.

Z Bełżca nam piszą pod datą 25 bm ■
Mieszczanie tutejsi za inicjatywą p. Tomasza 

Kaszubskiego urządzili za dnsze byłych proboszczów 
obu obrządków — śp. ks. dra Franciszka Semenetza 
i Michała Polańskiego — żałobne nrbożeństwo w ko­
ściele i w cerkwi, które się dziś odbyło.

Oprócz miejscowych szkół i mieszczaństwa, nie 
zauważyliśmy ani w kościele ani w cerkwi nikogo z 
miejscowej inteligencji, a przecie* obaj ci kapłani 
złotemi głoskami zapisali się w dziejach rozwoju na- 
Bzej mieściny: pierwszy jako założyciel szkoły żeń­
skiej i Towarzystwa zaliczkowego, dragi jako wzór 
pracowitości i zgody iście cbrześciańskie;,

ZEGLĄD z daia 29 paździoiniRa 1890.

W Czernlowtach w lokalu bukowińskiego To­
warzystwa lekarskiego, lekarze bukowińscy składali 
onegdaj wieczorem hołd uzi uia dla pracy najwybi- 
!n ie jeg .) &v,ego kolegi, a b  norowego prezesa Towa­
rzystwa, rodaka naszego dra Karola Denarowakiego, 
emer. ralzcy rządu. Uroczys.ości nacuno charakter 
wyłącznie koleżeński, ograniczając uczestnictwo jedy­
nie na sfery lekarzy bukowińskich, związanych z dr. 
Denarowskim ścisłymi węzłami głębokiej czci i miło­
ści Z radością notujemy ten fakt, gdyż to cddanie 
hołdu rodakowi naszemn i długie a piękne i pełne 
zasług życie dr. Denarowskiego jest świadectwem, ix 
synowie ojczyzny naszej umieją być użytecznymi ludz­
kości nawet tam, gdzie ich czę .tokroć na każdym 
kroku sp t/ka  ni> za dużene uprzeaienie.

Temperatura. Termometr +  4° R. Barometr 
760°. Dzień pochmurny i chłodny.

Zbrodnia. Onegdaj wieczorem w Krakowie nie- 
wyślcdzeni jeszcze dotąd zbrodniarze zamordowali 
jakąś kobietę, a zwłoki wrzucili do Wisły. Strażnik 
akcyzowy, który przedwczoraj między g uziną 7 a 8 
pełnił służbę, opowiada, ii słyszał koło godziny 8 
plnsk wody, tak jakby jakieś ciężkie ciało do niej 
wpadło, a także jęki i krzyk: „Darujcie mi życie,
niech was Bóg za mnie skarze," ale gdy pobiegł na 
miejsce, skąd go krzyk dochodził, nie zastał już ni­
kogo, tylko nad brzegiem znaleziono mocno wydep­
tane siady. Zwłoki zamordowanej wydoDyto ju t z 
Wisły. Ma ona przeciętą czaszkę i kilka ran zada­
nych ostrem narzędziem. Dotąd jej jeszcze nie roz­
poznano. Miejsce na którem dokonano zbrodni, jest 
odludne i znajduje się za koszaram. wojskowemi. 
Zarządzone śledztwo wykryło, iż sprawcami czynu są 
żołnierze.

Pożary. W sobotę wieczorem o godz. 8 wy­
buchł pożar w Gródku na przedmieściu Czerlańskiem 

zniszczył przeszło 30 domostw. Przyczyną pożaru 
było nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

Również w sobotę wieczorem wybuchł pożar w 
piątrowym domu p. Flaszka w Podgórzu pod Kra­
kowem. Ogień rozszerzył się tak gwałtownie, iz pło­
mienie w mgnieniu oka objęły dach cały. Na ratu­
nek pospieszyła podgórska straż ogniowa, która 
energicznie i dzielnie pracowała nad opanowaniem 
rozszalałego żywiołu i nad zlokalizowaniem jego nie 
dając mu się przenieść na sąsiednie drewniane bu­
dynki. Cały dom p. Plaszka, wraz z wszystkiemi 
prawie ruchomościami lokatorów spłonął do szczętu. 
W domu tvm mieszkali sami izraelici.

Strossmayer do Rusinów. Biskup Strossmayer 
wystosował następujące pismo do Towarzystwa im. 
Kaczkowskiego, jako podziękowanie za mianowanie 
go członkiem honorowym tegoż Towarzystwa. List 
brzmi według Czet w. R u s i :

„Najczcigodniejsi Panowie! Uważam za osobisty 
zaszczyt należeć do członków honorowych waszego 
Towarzystwa; przyjmijcie więc odemnie za miłość 
i zaszczyt, jakiście mi uczynili, najwyższe podzięko­
wanie moje. Niech Bóg błogosławi waszemu sławne­
mu Towarzystwu, i łaską swoją niech je otoczy! Ży­
czę z serca całego odwatnemn narodowi rnskiemn, 
aby w zupełnej równości i równouprawnieniu z po- 
bratymezrm narodem, z którym z woli Bożej wspól­
nie ivje, wciąż nowe dawał zawsze dowody tej mi­
łości i łączności, jakie nam wszystkim są potrzebne, 
jeżeli chcemy istotnie być wolnymi, silnymi i sła­
wnymi. Według chrześcijańskiego zakonu, wszystkie 
narody są concorporales, t. j. członkiem jednego 
ciała — więc też wszyscy w stosunkach międzyna­
rodowych winni żywić uczucie braterskie. Gdy jednak, 
niestety, na świeci o ioazej się dzieje, to przynajmniej 
Słowianie niech się czają Jako jedna całość. Bądźcie, 
przyjaciele moi i cały narodzie ruski w Galicji, 
przejęci tym duchem, któremuście dali wyraz w piśmie 
do mnie wystosowanem A więc raz jeszcze wołam do 
was: „Sława!" Za waszę ku mnie miłość i cześć
płacę stokrotnie moją czcią i miłością...

W Djakov.arze 20 października 1890 r
JÓZ"f Strossmayer, biskup. “

Ze słów powyższego li*m każdy nawet najmniej 
domyślny, łatwo pozna, iż ks. bisknp Strossmayer 
pisząc o pobratymczym narodzie, z którym Rusini 
„z woli Bożej wspólnie tyją" miał na myśli Pola­
nów. Nie podobało się jednak to Czerw. R u si, 
k óra przytaczając w swych łamach list ów dod je 
od sielre przyczynek, iż ks. bisknp Strossmajrr pi­
sząc o tym pobratymczym narodzie, miał na myśli 
„wielki naród rosyjski".

Ciekawi w istocie jesteśmy, gdzie Ruś wyra- 
lazła w Galicji ów „wieUi naród rosyjski" tyją-.y 
wspólnie z Kasinami

0 ciekawej I oiyginalnej kuracji donoszą z 
rzeszowskiego: Pewna włościanka nabawiła się
świerzbu, a chcąc się z tej dolegliwej słab ,ści u- 
wolnić, udała się do znanej w okolicy „znachorki" 
fpecjalistki w leczeniu podobnych słabości. Znachorka 
przyrzekła chorą wyleczyć i zaiądała honorarjum w 
kwocie 5 zł. Otrzymawszy zapłatę pani lekarka ku­
piła za kilka centów sinego kamienia (siarczan mie­
dzi) utłukła go na mąkę, zmięszała ze smalcem i 
mięszaniną tą natarła całe ciało pacjentki. Gdy ra­
dykalny środek ten dość dotkliwie na chorą działać 
począł, postanowiła lekarka kurację swą w ten spo­
sób uzupełnić, ii po północy uwiązawszy chorą na 
jtrubym sznurze, spuściła ją  przy pomocy męża do 
studni kilka sążni głębokiej, i zanurzyła trzy r»zy 
pacjentkę swą w wodzie. Nieszczęście chciało, iż po 
trzeciem zanurzeniu powróz lozwiązał się, a chora 
wpadła w studnię. Lekarka przestraszona uciekła na­
tychmiast do domu. Opatrzność jednak czuwała naa 
chorą, gdyż właśnie w tej chwili przechodził drogą 
jakiś włościanin, a usłyszawszy krzyk zrozpaczonego 
męża, pobiegł na pomoc i przy pomocy sąsiadów, 
których pobudził, wyratował pacjentkę z tej zimnej 
kąpieli. Epilog sprawy tej rozegra się przed krat­
kami sądowemi.

Nowa sekta. Protestancki pastor Droste z 
Piławy zakłada nową sektę religijną podobno w 
związku z „armją zbawienia".

Z Buczacza nam piszą: Z pewnością w całej
Galicji nie panują tak opłakane stosunki, jak w 
naszej mieścinie, gdzie nawet padliną żywić się mu 
simy. Nie są to czcze słowa bynajmniej, gdyż praw­
dziwość ich stwierdzić mogą przeróżne fakta.

Przed kilku dm»mi uraczono nas we wszyst­
kich domach a nawet w jedynej tu restauracji przy- 
smaczkami mięsuemi, lecz ku najmniejszemu zdu­
mieniu i przerażeniu zgłodniałych euihnącemi naftą, 
gdyż mięso to jak później dowiedziano się, pocho­
dziło ze skonfiskowanej gdzieś i naftą oblanej pa­
dliny, którą w nocy do Buczacza przywieziono, a na 
drugi dzień sprzedano.

Lecz rzeźnicy nasi, wszyscy mojżeszowego wy­
znania, nie zwężają wcale na przepisy weterynaryjne 
i ciągle chcą nas karmić padliną. Przedwczoraj w 
biały dzień, bo o godzinie 3 po południu przywie­
ziono do tutejszej rzeźni nieżywą krowę, i już się 
zabierano do ćwiartowania. Na szczęście przechodzili 
przypadkiem obok dwaj urzędnicy pocztowi, i dzięki 
tylko ich interwencji wkroczył weterynarz z żandar- 
merją i padlinę skonfiskowawszy, zakopać kazał, ob­
lawszy wprzód kwasem karbolowym. Padlina ta 
zdęta w skutek nacisku gazów aż pękła, a cuchnęła 
tak, że interweniujący żandarm omal nie zemdlał, 
Oto są Btosunki na prowincji, a wszystko to dzieje 
się i uchodzi bezkarnie dzięki rozlicznym wpływom. 
Wsiakże ju t dziś słychrć głosy, ża policjant miejski

nic mógł się do tego mięszać, Jo mógłby był służbę, 
stracić, albo zdanie takie: źle się stało, że przywie­
źli w dzień, bo w nocy byłoby wszystko uszło. A 
przecież mięso stanowi dla Las główny artjkuJ żyw­
ności i płacimy zań drogie pieniądze, padliną jednak 
żywić się musimy! Cały Buczacz zaalarmowany tym 
wypadkiem. Może przecież choć władze zmiłują się 
nad nami i położą koniec tym nadużyciom.

Zmarli. W Bielsku zmarł di. Henryk SenP, 
tamtejszy lekarz kolejowy. — Jan Kanty Strzemię 1 
Wojnarowrki, b. profesor instytutu technicznego w \ 
Krakowie, zmarł tam w 81 r. tycim Ignacy Korwin 
Dzbański, emeryt, kontrolor poczty i telegrafa, zmarł 
we Lwowie w 44 roku życia.

Teatr. Dzij we wtorek po raz dziewiąty „Wi­
ceadmirał" operetka w 4 odsłonach Millockora. 
We środę „Wicek i Wacek" koraedja w 4 aktach 
Przybylskiego.

Literatura Sztuka.
* „Z własnej Winy.“ W Przeglądzie polskim, 

odznaczającym się — jak wiadomo — doborem po 
wieści, pojawiła Bię w ostatnich zeszytach (za wrze­
sień i październik) powieść tak dziwna formą a tak 
wstrząsająca trejcią, te pragniemy zwrócić na nią 
uwagę ogółn.

Nie wiadomo nam, kto jej twórcą, bo wydana 
bezimiennie; ale ktokolwiek on jest, zailaguje na to, 
żeby go jako Polaka czcić, a jako pisarza poważać 
i wysoko cenić. Jeżeli to mioay człowiek (przy czy- 
taaiu odbiera się czasem takie wrażenie), to naprawdę 
w dobrej jakiejś szkole przepędził swą młodość: wiek 
się uczył i nie mniej myślał naa dołu swej ziemi 
i swego narodu, a zapewne też i nieraz jnż chwytał 
za pióro. ^

Dziwna to , powiedzieliśmy, powieść. — Osią r 
każdej powieści jest zwykle miłość. Nie obeszło się 
bez niej i ta, ale tu zajmij 3 ona miejsce podrzędne, 
i to na chwilę. W każdej powieści jest zwyczajnie 
jeden bohater, około którego sknpia Bię cała akcja 
i nwaga czytelnika; tn mamy takich osób t'zy, a 
wszystkie w równej niemal mierze interesują nas i 
obchodzą.

Skoro romansu tak jak nie ma, głównego bo- 
natera I *k jak nie ma, to i akcji w ścisłem słowa 
znaczeniu tak jak nie ma, a więc cóż na? tai u zaj­
mować może?

Takby się zdawało, ale tak nie jest. Od po­
czątku do końca czytamy z potęgnjącem się co krok 
zajęciem i nie cznjemy potrzeby ani romausu, ani 
bohatera, ani wyszukanej jakiejś tam akcji: pochłania 
nas zupełnie i więzi z jednej strony cały szereg ob­
razków rodzimej natnry, z drugiej tragika życia ludz­
kiego. Życie to codzienne, zwyczajne, ale kto wie, 
czy właśnie przez tę zwyczajność i powazoduiość swą 
przemawia tak silnie do naszej dnszy.

Treść powieści bardzo prosta.
Mamy trzem młodych ładzi, związanych z sobą 

węzłem przyjaźni. Serca z natury dobre, głowy tęgie, 
wychowanie staranne, nrodtenie świetne; wszystko 
składa się na to, żeby z tych młodzieńców wyrośli 
mężowie, przodujący narodowi swemu sercem, nauką i 
rozumem.

Tem więcej można się po nich tego spodzie­
wać, że na nniwersytecie mieli mistrza, który z ka­
tedry almae m atris i a mównicy sejmowej i tyciem 
Bwojem i czynami Bwemi szczepił w swym narodzie 
duch£ obywatelskiego, wlewał w ten naród i w swoich 
słuchaczów cnotę i zapał do czym

Cóż z tego, kiedy natura polska dziwna: za­
pala się łatwo, ale i stygnie prędko, zadowalnia się 
czembądź, albo w pół drogi ostaje Stary „Wirt zum 
goldenen Lówen" obniża się na swego Hermana, że 
nie pnie się do góry i myśli pozostać tylko tem, 
czea on jest, a nasz Stanisław chętnie . dzieli się z 
drogimi tem co ma, i ani mu Bię nie sni gniewać się 
na Wiesława, ie chce zostać biednym jak by 1. Jeden 
więc z naszych przyjaoiół marnieje, bo nie ma ktc 
napędzać go do pracy, a majątek daj9 mn wszelką 
pomoc do tego, żeby zmarniał; dwaj inni wybijają się 
już na wierzch, ale marnieją także z w ł a s n e j  
wi n y .  Jeden 1 nich wybrał sobie karjerę naukową, 
drugi zawód ziemianina; obaj przygotowali się do 
swego zawodu wybornie i rozpoczęli go dób ze: jeden 
jako docent zdobywa w świecie naukowym poważanie 
1 katedra uniwersytecka stoi pr*ed nim otworem 
drugi jako rolnik msjąikn pilnuj >, ma uznanie mię­
dzy obywatelstwem i aympatję u ludu, wchodzi do 
Srjm u.. . .

Ale odtąd wszystko się łamie i psuje. Docenta 
omija katedra, bo słuchał wię ej serca, aniżeli ro­
zumu i nie skorzystał z chwili, a gospodarz, który 
w sejmie dał już dowód, ie potrafi dzielnie praco­
wać dla kraju, urada przez dziwną ospałość przy 
wyborach następnych, zwyciężony przez dorobkiewi­
cza, wbijającego się kliuem między niego i lud 
ciemny.

Taki koniec powieści
Smutny zaiste obraz, ale jakie prawdziwy! bu 

gdzież wiecej zmarnowanego lub złamego życia, jak 
u nas? I żal bierze człowieka, kiedy takie życie' 
widzi gdziekolwiek, a już prawdziwsi boleść musi 
chwytać za serce, kiedy tak połamane życie wid. 
się tam, gdzie takiem być me powinno, gdzie gwał 
towna pot zeba jest, żeby było całe, gd^ie jego ca­
łości 1 siły dopomina się sam Bóg i Ojczyzna.

Boleje też i sam autor nad tego rodzaju dzie­
jami i takie złote na prawdę słowa wkłada w usta 
jednego z przyjaciół: „Ha... jedna jest wielka praw­
da, to, żeś ty grubo podszyty tą indolencją słowiań­
ską która brakiem zwycięstwa gubi u "as to, co 
szlachatne i mądre... Dawniej wystarczało dać się 
zabić w walce, a człowiek żył tak prędko, że cofać 
się nie miał czasu... Dziś trzeba się dać wolno rą­
bać po kawałku, jeden kiok stawiać trzy razy, a 
końca drogi może nigdy nie zobaczyć... Ale tego 
tobie i nam trzeba się dopiero uczyć". A wreszcie 
zapytuje sam autor od siebie: „Czy ci silni 
i młodzi, do pracy jak mało kto stworzeni z 
w ł a s n e j  w i n y  tak nie umieli dojrzeć kropli 
deszczu, co na ziarno spadając, kłos zeń w końcu 
rodzi, jak nie znali drogi, którą wschodzą plony z 
ludzkich myśli i starań? Zwycięstwa szukając i cze_ 
kając na nie, snać zapomnieli, że walka ze złem już 
sama z siebie jest dobrem, że przyszłe pokolenia po 
wiekach dopiero owoce z niej zbierać mogą.“

Mądre zaiste słowa, lecz takiJi słów znajdu­
jemy w tej powieści niemało i dla tego to zwracamy 
na nią uwagę. S. Z . S.

Częśi ekonomiczna.
§ Targi zbożowe Europy miały w ubiegłym 

tygodniu dwulicową twarz Januo*. Na Zachodzie,, 
w krajach konaumeji, które żyją przeważnie zbo­
żem impor owanem — tam właśn ie panowała ten 
dencja zniżkowa, a konsumenci stali na ntnno- 
wisku wyczeknjącem, mało nawet robiąc sobie z 
tego, że dowozy zamorskie chwilowo się obniżyły i 
ceny zboża i mąki na targach amerykańskich po­
dniosły. W szeregu tych krajów itały Anglja, 
Francja, Belgja, 1 przyłączały się do nich Niemcy, 
gdyż w Berlinie cotneła się pszenica - na termina
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■asienr>« 0.75, ra  twm ina wiosenne o 1.25 m arki. 
Z te Ci (\cttiabtsasi konjunkturami panaj^tem i r;a 

»enodi..j nie liczył się wcale nasz handel zbo 
lecz ealrontująe niepewne i dalekie nadzieje 

olvarc!a granicy Niemiec, g rał na zwyżkę, a ro­
biąc in  bianco inftrasa na oddalone teroiina pod­
trzymywał i rozwijał darlej zeszłotygodniową zwyżkę 
Trwało to przez cały ubiegły tydzień, leez w 
końcu dalrza obniżka cen na targu paryskim — 
gdzie pazenica na doraźną dostawę spaała o
0 50 mąka za15 o 1.65 franka — osłabiła u nas 
tendencję zwyżkową, pomimo to jednak na set 
ootnim targu wiedeńskim zamknięto uńiegły ty ­
dzień podwyżkami ce n , albowiem notowano: 
p s z e n i c ę  na jesień po 8 25 (-t- 35 e t.) , na 
wiosnę po 8.38 ( +  32 e t ) ,  ż y t o  na jesień po 
7 75 ( +  17 ct.,. na wiosnę po 7-52 (4 - 22 ct.), 
o w i e s  na, jesień po 7.47 ( +  16) na wiosnę 
po 3.42 ( +  7 1& ct.). W towarze gotowym szły 
również transrkcje w kierunku zwyżkowym i pła­
cono pszenicę o 25, żyto o 20, owies i kukurc- 
dzę wyżej o 10 ct. od cen zeszłotygc dniowych.

W handlu spirytusowym nie zaszła żadna 
zmiana w tendencji. Spirytus kontyngentowany 
płacono po 15.12Va do 15.271/* ct.

§ Rada kolejowa w nowym swoim składzie od­
była pierwsze posiedzenie dnia 25 bm. — Jak 
zwykle, zagaił posiedzenie p. minister handlu, 
podnosząc skuteczne prace Rady w ubiegiem 
trzechleciu.

Następnie przedsięwzięto wybory do stałych 
komisyj, a z galicyjskich delegatów weszli :

Do komisji ogólnych zarządzeń aaministra- 
nych pp Romaszkar. i Struszkiewicz; do komisji 
ta yfy oiobowej «. planów jazdy pp. dr. P iotr Gross
1 Szancer; do Komisji taryf towarowych pp. di. 
Biliński i Epstein.

Wczoraj przed połe dniem odbyło się drugie 
posiedzenie pełni Rady kolejowej.

Wiedeń 26 października. 
(Z )  Dzisif jezy mój biuletyn tygodniowy mo­

że być tak krótkim, jak nieznaczne były wahania 
się kursów w ubiegłym tygodniu, i tak monoton­
nym, jak monotomemi były powody, wywołujące 
owe wahania. Takim powodem, który do znudze­
nia powtarzał się co dnia a zaw-zt oył aktual­
nym, było podrożenie kredytu i wynikająca “frd 
dr&żyzco reportu. W kulisie dochodził on do wy­
sokości LO— 15 procełit i istotnie nie mógł być 
tańszym w obec tego, iż nasze banki, zaangażowa­
ne nsd miarę w interesach giełdowych, poczuły 
potrze bę wycofania s ę ze swoich zobowiązań i 
jako środka k t  temu użyły podwyższenia stopy 
procentowej. Pod naci*k:em podobnych stosunków 
musiały znacznie umniejszyć się obroty, a gdy 
równocześnie zwiększona podaż nie spotykała się 
z równie silnym popytem, musiały twlej cofać się 
kursa. Z wyjątkiem przeto dwudniowej repryzy, 
operacje zeszłocygodniowe miały przewużnie cha­
rakter zniżkowy, a skutki tego przedstawia nama­
calnie porównawcza tabelka notowań z początku 
i końca ubiegtego tygodnia:

kredyt, austrj. 307-— — 305’—
„ węgierr 350 75 — 349 50

angiobank1 161-50 — 159 50
aniony 242 75 — 240 75
bankvereiny 118 75 — 117.50
lkndeibank: 230 80 — 229 —
ludwiki 201 •—  — 199-50
czemiomecnio 229 — — 223 '75
ren„i papier. 87 95 — 88 45

„ srebrna 88’10 — 8850
aiu irj. złota 100 95 — 100 90

„ papier. 107.20 — 107 10
wegiar. »o ta  10140 101 40

„ papier. 99 10 — 9J 15

eiegramy „Przeglądu“
Petersburg 27 października (pryw.) Na piąt 

kowej se»ji komi.etu min strów będą rozpatrywa­
ne petycje cechów mieszczańskich z wie-u miast 
krają zachodniego i południowo zachodniego (to 
je*'_ Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy), proszące 
rząd, aby urzędową nazwę „mieszczanin11 zmienił 
ną „po*adzkij“ albo „grażdanin,0 gdyż „mieszczą 
nin11 nie je«t wyrazem rosyjskim, ale polskim, a 
to uwłas za patcjotycznenm u-żuciu tych cechów. 
(Oczywiście, niedorzeczne to petycje są rezulta­
tem fgitacji urzędników. Kaiano mi szczanym 
podpisywać, — więe b itdacj podpisywali. Przyp. 
fian ).

Belgrad 28 października (pryw.) J szezc 
przed zejściem się skupczyny, odbędą przywódzey 
stronnictwa liberalnego konferencję, na której na 
radzać B*ę będą nad ewentualnem zła.1 e ’ism man­
datów swycn do skupczyny. Liberałowie sądzą, 
iż gdy w rkupczynie pozostaną sami tylko rady- 
dalni po łowie, zapanuje między nimi tuka nie­
zgoda, iż rząd bęazie musiał skupezynę rozwią 
zać, a naród serbski przekona się, iż radykało­
wie myślą więcej o sprawach osobistych, niż o 
sprawach obchodzących naród cały.

Medjolan 28 października (pryw,. Na przy­
jęcie kanclerza Capiiviego robią tu  wielkie przy­
gotowania. Według programu ma Caprivi zabawić 
tu 3 dni

Belgrad 28 października (pryw). Z Buka­
resztu nanoszą tu, iz z u poraaą Chitrowa, jene­
r a le  komitet bułgarskich emigrantów zwołał na 
dzień 25 listopada do OdeBsy wszystkich bułgar­
skich emigrantów na walne zgromadzenie.

Paryż 28 października (prvw) Rada miejska 
Paryża odrzuciła 56 głosami przeciw 11 wniosek 
przywrócenia Sióstr Miłosierdzia do szpitali pa­
ryskich. Debata była nadzwyczaj namiętna i gwał­
towna. Z g a lem  rzneano zgniłemi jajami na p. 
D u\ala, który bronił Sióstr Miłosierdzia, a uwień­
czono oklaskami radykała Reties, który śmiał 
powiedzieć, że Siostry Miłosierdzia kradły u  cho 
rycb portmonetki.

Dublin 28 października (pryw). Jeneraloy 
prokurator Irlandji rozkazał tymczasowo wstrzy­
mać śledztwo przeciw posłowi do parł? mer tu  
Harruonowi i ir.nym osobom podejrzanym o wznie­
cenie rozruchów w Tipperary. Deputowanego 
Sheeby ego, którego w zeszły wtorek skazał sąd 
za nieuszanowarńe sądu na siedmiodniowy areszt, 
odwieziono wczoraj dc więzienia w Clonmelu.

Wieaeń 28 paździoru k«. Rada kolejowa 
przeprowadziła długą rozprawę nad ryehlem wy­
budowaniem kolei tauerni kiej. Sprawozdawca dr. 
Rosi zaznaczył, że zapatrywani* co da pożytku 
tej budowy nie sę dotąd wyjuśnirne. lerz ze wzglę 
du, że coś przecie należałoby zrobić w int -resie 
handlowym Tryjestu, potrzeba dążyć do najłatwiej­
szego zrealizowania prz: z WBvstkL czynniki 
chwalonego projektu budowy kolei z Divaee» 
d() Laak. W ielu członków Rady rozbierało tę 
■Dra»ę ze stanowirkft rozmaitych korporacyj, 
lecz w końcu uchwalono wniosek sprawozdawcy.

Sprawozdawca dr. Rnas u^fadcmi następnie 
zgromadzanie, że jenerał la dyrekcja kolai pań- 

“ ow»Ch na p0Bje i zet»iti komisyjuem dała azcze- 
wyjaśnienia o zaszłych na tych kole­

ją  nieszczęśliwych wypadkach, a wyjaśnienia te

stwierdzają, iz  większą część tych wypadków spo­
wodowały nb uuiknicna i nieprzewidziane elenoen- 
terne przyczyny.

Go zaś dotyczy L-mych wypadków, to wywo­
łały ono takie zarządzenia jen m in e j dyrekcji, 
które — jjik daleko »i.,g? lud: ka ojgatiśzpcja — 
mogą dać saspekojs-nie, że w przyszłości zapo- 
bieży się nissszcaęślirym wypadkom Te wyjaśnie­
nia sprawozdawcy przyjęła Rada zzado^ oinieniem 
do wiadomości.

Sprawozdawca spraw handlowych M authntr, 
wykazał dobitnie, że polityka taiyfowa Wvgiw, 
która z zelazną konsekwencją przeprowadza za­
sadę przewożenia krajowych produktów za niż- 
fzemi opłatami, szkoozi Austrji. Sprawozdawca 
wniósł przeto, aby tę spruwę polecić uwadze 
rządu, i również w Aontrji iść energicznie w kie­
runku _upań-.twcwienia kolei.

W obec tego oświadcz: ! minister Bucąuehem, 
że rząd dobrze jest świadom ekonomieznyen ko­
rzyści, która nastręczają koleje państwowe i li 
szyć mógł zawsze na przychylne zapatrywania się 
węgierskiego rz rau  w tych sprawach. Następnie 
uchwalono, aby w now6j taryfie dla wywozu na 
Lawrnt szczególnie uwzględniono nizkiemi opła­
tami wywóz cukru, odrzucono dalej wniosek na 
penowne zaprowadzanie biletów rocznych na pe­
wnych przestrzeniach, zatwierdzono letni rozkład 
pociągów na r. 1891, i wreszcie zalecono rzą­
dowi do uwzględnienia zaprowadzenie ruchu oso­
bowego na kolei z Lubiany da Divacca.

Hermanstaiit 28 października. Konferencja 
stronnictwa narodowego uchwaliła memorjał do 
Tr; iu. W memorjale t,m  uskarża się stonnietwo 
na postępowanie rządu podczas wyborów do Sej 
mu w gierskiego, które zmusza Rumunów do 
wstrzymywania się od głosowania, dalej na prze­
szkody stawiane nauce młodzieży rumuńskiej w 
jej macierzystym język et, na ucisk jakiemu ulega 
rumuńska prasa, na mieszanie się rządu do spraw 
kości-lnyeh, co b t  rzymskiego Kościoła nadzwy­
czaj podkopuje i na prasę węgierską, która o 
skarża merprawiedliw e Rumunów nawet przed 
Tronem.

Wiedeń 28 psździern ka. Na onegdajszym 
posiedzeniu komisji obradującej nad sprawą wcie­
leni i pr, edmiesć do miasfa W ednia, oświadczył 
namiestnik, że n ą d  zgadza się na za howaiie 
zas?d autonomicznych w zarząd.ie gminnym, 
zgadza się wię. w zasadzie na wybieralność burmi­
strza, le z właśnie a la tego przestrzegać będzb 
surowiej prawa zastrzeżonego Koronie, zaewier- 
dzznis tego wyboru.

Wiedeń 28 października. Folie. Corr donosi, 
że spotkam* się CspriYiego z Crispim nastąoi 
w Mtdjidaaie dnia 7go Batopada, gdzie 
zabawi do wieczora dem 9go łub do połodn-s 
-inir lOgo lktopada. Obaj ministrowie zajmą kwa­
terę w królewskim zamku, a król da obiad w Mon- 
zie na cześć Capiivtego.

Wczoraj po pełudain zwiedzd C< sarz wysta 
wę wiedeńskich rzeźbiarzy i wyetawę robót, z per­
łowej macicy i kazał sobio zdać szczegółowe gpra 
wozdanu o stania tego przemysłu.

Krotowa rammfuka odjechała »tąd wczoraj
0 godzinie 3ej po południu do Bukare ztu.

Wiedeń 28 października. Najwyższy trybunał, 
sądowy odrzucił rekurs Kołlsra, oskażonego 
w procesie Scudiera przeciw Vatcrland’o%ui. i po­
twierdził wyrok sądowy skazujący Kellera na 8 
miesięcy aresztu.

Wiedeń 28 października. Trybunał pańsU o 
wy orzekł, że rozwiązanie stowarzyszenia „Pro 
patria" me jest naruszeniem praw kousiytucyj 
nych, natomiast odmówienie pozwolenia na zało­
żenie stowarzyszenia „Lega nazionale11 jest naru­
szeniem tych praw.

Dalej orzekł TryDunał państwowy, że roz­
wiązanie czytelni akademickiej w Krakowie nie 
było naruszeniem praw konstytucyjnych gdyż 
urządzenie w dniu 24 stycznia zgromadzenia na 
pamiątkę powstania polskiego, należało uważać 
jako czynność polityczną

Praga 28 października, lir . Kinsky złożył 
do Irski mars ałkows»iej zapowiedziane oświad­
czenie posłów swego stronnictwa, będące odpowie­
dzią na znany protest młodoczechów w sprawne 
nagany udzielonej przez marszałka mładoczes„im 
posłom, którzy podpisali interpelację ułożoną w 
wyrazach obrażających godność namiestnika,

Oświad zenie, złożone przez hr. Kinskiego, 
podpisali wszyscy posłowie z isurji większej wła­
sności, wszyscy Niemcy, tudzież staroczesi. a treść 
jego jest ta, że marszałek krajowy postąpił sobie 
t  k jak mu ooowiązek jego nakazywał i stał ty l­
ko na straży porządku i spokoju, jaki w sejmie 
panować winien.

Graz 28 października. Ze sfer otaczających 
hr. llartenau (byłego księcia bułgarskiego) oświad 
czają, że wstąpienie jego do wojska austrjackiego 
należy uważać jako zupeł.ce zrezygnowanie na 
zawsze z zamiaru odgrywania jukiiejkolwiekbądż 
roli politycznej.

Praga 28 p: Żdziernika. Na wczorajszein po- 
siedzemu komśBji ugodowej przy obrad u h  i*ad §. 
18ym (zakres działania sskeji rsdy kuitarnej) po 
stawił ks. S hwitrzenberg wniosek, aby naprzód 
przeprowadzono oT rady nad temi paragrafam i, 
które nc-ruinją zakrei działania kolRgjuun p;ezy- 
djalnrgo.

Sksirda pojtcwńł wnioiek, aby dodano nowj 
p arig fsf tei treści: „Krajowa rada kakury wy­
pełnia sweje zadania p rze i koli* g um central 10, 
fudzież p;zez sck jc. Dla załatwienia czynnoś :i 
krajowej rad] kultury utworzy sejm posady u"zę 
dników. Tych urzędników mianować bę h ie  Wy­
dział krajuwy z terna, przeditawionego mu przes 
centralce kollegjum krajawej rady .n lta ry .“

Niemcy zwalczali projekt ks. Schwarzenber- 
ga a przemawiali z? przedłożeniem r ąd -wara.

Namiestnik oświadczył, że w §. 18ym wyra­
żona jest ta  zasada, iż każda ssek j«, niesaliżnie 
td drugiej i samodzielnie swa czynności załatwia. 

Te zasada odpowiada tackćacjcni wiedeńskim, 
k 6rj<, h rząd się trzyma. Ze względów formalny :h 
jest namiestnik także za tom nby zatrzymano ten 
sam porządek paragrafów, jaki jest w pnedłoże 
niu rządowem.

W głosowaniu przyjęto wniose k ks. Schwar- 
zenbergi 12 głodami przeciw 10.

Potem rozpoczęto obrady nad wnlcstkiem 
Skardy, przeciw któremu Niemcy itv iov ci wy­
stąpili. Także ramie&tnik zwalczał gruntownie ten 
wniosek, w którym leży dążniść obalenia ugody
1 zmienienia jedn go z uaji raźniejszych pooraro- 
wień tegu przedłożenia. Ażeby uszzrować drażii- 
wość uczuć przyzru.nu keżdej sekcji prawo mia 
nowania swoich urzędników.

Pierwszą cięść wniosku Skardy przyjęto więk­
szością jednego głosu, resztę zaś wniosku od­
rzucono.

Przaeiw wnioskowi Kuezery, aby centralne­
mu kcllrgjum  przydzielono te czynności, których 
ustawa innej korporacji nie powierza, oświadczył 
się stanowczo namiestnik, gdyż sprany nie bę­
dące sprawami wspólnemi ceł ej rady kultury na­
leżą do zakiee . działania sekcji. Na.tępne posie­
dzenie odbędzie się dzisiaj.

Wiedeń 28 yażdziemśk!:. Wiener Ztg  ogła 
»*•» nomina-ję radzwyczajn-ga pref.-roca uniwe - 
syteta l YOwsKiego Em i'a H abdark Dunikdwpki -go 
awyi.zs.jnym profesorem minersfogj; na uniwerisy- 
tfCTB lwcwskfss.

Sofja 28 paźd-Rericka Ksśążę 1 u'gs.rski Fer- 
dynfi' d otworzył dziś żobrańje w obeci oś i księ­
żnej Kiem.niyny i zabranych na synod biskupów 
mewą ttonową, w której podjićLł z nł cKkiVm, 
Łe prowadzić b dzie i aadal politykę e.str.tr.ich 
trsech lar, co tak  acawmimą okazsłs się dla do­
bra ra roda b a laa rk iT g r

W mowie tronowej wspoir >hl o budowie 
I nji kolejowej Jampoli - Bargas, o nowej org^rd- 
za ji ermji, wp owadzeniu lepseej br mi, o z»koń­
czeniu n^ród hm-dlowy- h g Niemcami, Aug ro 
Węgrami, Frsncją i Szwajcarią, wrewcie o ąfsy- 
ooiowf-niarh do b u d ę *  ncwej linii kolejowa? 
Sof ‘ -Tyjritwa Kt»?pidzan, j*ko o osiągnięl-ych ji#  
zdcby z *ch.

B .rdzo terdicroy ustęp poświęcony jest be 
ratom sułtana, m ianu,ącyn trzech buł gar? Kich 
b1 kusćw w Macedonii, »rś»ż eo su łu n  d«t js-wny 
dewód życzliwości dba Buł-srów, juk i swero 
pragnienia, widzieć i .h  ucstęnni&cymi dslai na 
drodze rozwoju.

W toku mowy tronowej książę po i
r.oó spokój kroju w czasie nieobecności księcia, 
sjm pstjc, którą kniąźs snalarł za granicą za 
dzielne zachowanie się Bułgarów przy utworu n;u 
rsą m  kKęs»twa, a wreszcie wyraża przekonanie, 
że d L-ń stanowc.grgo tryuttfu  siaszaej sprawy 
^ątgarskifj j st r,i daleki.

Koi.;,żę w,tany był żywymi oklaskami w chwi i 
g iy  p?zj. b 1 do Bobrtnja ś gdy odjeżdżał.

Arad 28 paź Biernik:-.. Na s^lnfka r r l ayj -  
eym poseł Falk (łedsktor Pester L ’oyda) rd tjąc  
p.sćd swymi wyborcami sprawozdany ze swych 
1 zvnneści pos.'fckich, oświadczył, iż cały naró t 
Uiincie, żei unormowany prae: u.^oię z r. 1867 
i  --suttek Węgier do Aa-ft ń. w nieżlm nia może 
być zmieciony lub zachwiany. Mówiąc o rrgnheji 
w-iiuty, zasna .zył p. Falk, że »; raw:t tu jw t tak 
;*owikla ą, iż ch ., by poKój trwał, to w naj&p- 
ssyrn nawet raase dopiero w przeciąga dwóch l&t 
przep cwsdżlć :ą będzie można.

Petersburg 28 października. Wielki książę 
M kołaj M*kołajewicz cca się lepiej, gdyż jeż zm- 
kły n ni: go owe symptomata choroby, które gro­
ziły mu śmiercią.

Sofja 28 października. S branje wybrało 
przawodniczą :yai byłego prezyd nta S-.awkowa, 
Toż ramo wybrano ponownie obu ' wicaprezy 
dentów.

Rzym 28 pizdzieroika. Wczoraj w Neapolu 
ukajał “ię m a-ifbst opozycyjny, podpisany przez 
Magiiani-go, Tajaruegc., Nieotecę 1 Brano*' Mani 
fest ton nie roówi wcale nic o polityce zewnętrz­
nej, ani o trójprzymierzn.

Berlin 28 października. Maltke zaprosił do 
siebie na obiad depmacje swsgo pułku auit^jae- 
kiego i kołobrzeek;ego pułku grenadjerów, oraz 
swych krewnych. Podcz s obiadu wzniósł on to 
ast na czsść obu monarchów i rzekł krótko, ż- 
tak ji-k obaj mmarchowie są ściśle ze sobą 
przrjfeżnią połączeni, t ik  i ich zdrowie wapólnU 
pić się pow nno, a w końcu wznió-ł na cześc ich 
trzykrotny okrzyk „Hoch“ . Następnie pił Moltke 
w ręce dowódzcy austrjackiego pułku , a po 0 - 
biedzi". rozm ,wiai szczególniej z członkami austrjac 
kiej depc.ta ji.

Ateny 28 października. Przy wrborzeb, 
stroni kłwo opozycyjne uzy kało zn tcz-ią wlę- 
ksjość. S tron ’ictwo rządowe utrzymało zaiedwie 
jcaną trzecią część swych mandatów.

Londyn 28 p żdzieinika. Podizao ostatniego 
zgromsazenia wyborców w Edynburga, Giaustone 
przemawiał gorąco przeciw Salisbur/em u dla te­
go, iż Saiisbuiy wysiał umyślnego posła do W a­
tykanu Y/edług zdania GUdstonGa wysłan e po­
sła do Watykanu równa cię prawie uznaniu ż ą ­
dań papieskich, aby część Włoch przeszła napo- 
wrót pod papieskie panowanie.

W k- i, Su ipoddewa się Giadstone, iż z Ro - 
<ji nadejdą wieści więcej zadowalnisjące, gdyż 
dotychczasowe pu^tępowanie Rosjan z żydami, 
U ż. ego napełnia zgrozą.

Petersburg 28 października Petersburskie 
dzienniki donoszą, że w sferach rządowych po ­
ruszono projekt rozwiązania teraźniejszych okrę­
gów wojskowych i utw orzenia trzech samodziel­
nych u rm ij: północnej, zachodniej i południowej.

Kolejowa komisja Rady stanu oświadczyła 
się za budową kolei sy beryjskrch przez rząd w 
m iarę jego zasobów kasowych.

Petersburg 28 października. Pelersburshja 
Wied. donoszą, że Carnot przybedda w maju 
1891 r. na otwarcie wystawy francuskiej do 
Moskwy. Potem uda się wzdłuż Wołgi na Kau­
kaz i Kfym.

Paryż 28 p»źdz\ernika. W’ielu posłów repu­
blikańskich, należących do rozmaitych frakcyj 
wystosowało odezwę do narodu, wzywającą go 
do składek na pomnik dla Garibaldiego p-zez 
wdzięczność na usłngi jakie on oadał Francji 
w 1870 reku.

Freyemet zachorował.
Paryż 28 października. Posiedzenie Izby p )- 

słów. W dalszym ciąąu debaty o bulże:;ie dep. 
Say potępił cały system podatkowy, przemawi&ł 
przeciw cadąganiu pożycz jk, i zaznaczył, że dla 
osągnięeia lównowagi w budżecie trzeba zapro- 
w dzić nowe podatki i żądał zaprnwadzeria po­
datku. dodatkowego od alkoholu.

Dep. Jam ais pr emawsa przeciw podatkowi 
od aJkohclu, żada natomia »t opodatkowania inte­
resów giełdowych. Dep Moreau (z> s tro n n cU a  
ralyiŁainego) postawił formalny wniosek żądalący 
opodatkowania herbów i tytułów szlachecki b. 
Mianowicie: za proste c e nale aloby płacić rocz­
nie 500 fr., za c h e v a 1 i e r  1000, za b a r o n a  
5000, za h r a b i e g o  30.0:0, z* m a r k i z a  
30.000, za k s i ę c i a  500(>0— 100.000, a jflżeli 
księstwo daja prawo Jo „Wysokości.0 to nawet 
do 250 000 fr. roeznego podatku!

N aiiesł& ne

Kochawina 24 października.
Zbliża się dzień poważny, dzień, w którym  ty ­

siące dzwonów odezwie się po całym świecie kato­
lickim i w jeden ję k  bolesny spłynie; w którym  to 
dniu żal ja k  ta isk ra  elektryczna wstrząśnie miljo- 
nami serc i obfitą rosą łez groby obleje —  dzień, 
w któi ym m atka nasza, Kościół św. przybierze szatę 
smutku i żałoby, kiedy zapłacze m atka nad grobem 
dziecka, a ten grób wielki, bo tym grobem to świat 
cały, gdyż nie ma zakątka ziemi, gdzieby ludzkie nie 
próchniały kości. A tym dniem to dzień zaduszny. 
W dniu tym tysiące porzuca swoje zajęcia, porzuca 
miasto żyjących, miasto zabaw i uciech, a spieszy 
do m iasta umarłych, do m iasta smutku i żałoby, 
spieszy na cmentarz, by tani nad mogiłą ojca lub 
m atki, b rata  lub siostry, męża lub żony, przyjaciela, 
krewnego lub dziecięcia pomodlić się i dać dowód

swej o nieli pamięci. Pamięć ta  piękna, dobra i 
święta, gdyby nie była połączona z przepycham i 
marnotrawstwem, które tchnie poganizmem, a bied­
nym duszom żadnego ratunku nie przynosi, żadnej 
pociechy. Mam tu na myśli ten w ubieraniu grobów 
zbytek, jakim  jeden drugiego stara się przewyższyć. 
Na wianki, kwiaty i różne ozdoby rok  rocznie ty ­
siące idą i czy z tych tysięcy je st ja k i pożytek, czy 
to dla tych zmarłych, czy też dla cierpiącej ludzko­
ści? Nie! To grosz nietylko zmarnowany, ale ten 
grosz przyczynia się jeszcze do bezczeszczenia g ro- 
bów najdroższych nam osób. Coż się bowiem dzieje? 
Oto w „eden dzień ręka ojca lub matki, męża lub 
żony, przyjaciela lub krewnego, ręka dzieci osieroco­
nych przyozdabia mogiłę kosztownemi, o ile ją  stać 
rzeczami, zrasza tę mogiłę drogich osób łzami, a na 
drugi dzień idzie szajka zbrodniarzy, wyrzutków spo­
łeczeństwa i odziera te  gioby z ozdób, bezcześci — 
znieważa te  mogiły i to miejsce wiecznego spoczyn­
ku. Czyż to więc potrzebne? Czyż to może być mi- 
łem dla biednej m atki, k tó ra  ukochaną dziecinę 
straciła, by po mogiłce tego dziecię ia depi-ała noga 
zbrodniarza?

Czy to może być miłem dla dzieci, by mogiła 
najdroższego ojca lub m atki była znieważona? K»ż- 
deby się serce oburzyło, gdyby widziało, że mogiła 
drogich osób została sponiewierana, znieważona. A 
tak  się dzieje. Na cóż więc ten przepych? Na co te  
koszta wielkie, kiedy to nie po chrześcijańsku, a 
więc i duszom ani pociechy, ani pożytku nie p zy- 
nosi. W iara nem podaje sposoby pomagania duszom 
i ratowania ich, jako to: modlitwę, ofiarę mszy św.',' 
jałmużnę, ofiary na różne dobre cele, lecz niestety 
tych sposobów wcale, albo bardzo mało używamy, 
choć one są jedyne, którym i moiemi dusze w czyścu 
poratować. Gdyby te  sumy pieniężne, k tóre idą rok­
rocznie na cmentarz we Lwowie. K akowie i innych 
większych miastach w dzień zaduszny, gdyby je  co 
roku w całym kraju  naszym składano do wspólnej 
kasy, jakażby to była dotychczas niesłychana insty­
tucja powstała. Ileżby sie ot, kalek, lub biednych 
znalazło opiekę, pcmoc i schronienie. W  kraju  mamy 
tyle nędzy, tyle biedoty, a mimo tego jeszcze takie 
tysiące marnujemy. Czyż to nie je s t straszna krzyw­
da tym zma łym i krajowi. Oby Bóg natchnął jakąś 
osobę, aby się tą  sprawą zajęła, a serca wiernych 
ogrzał miłością prawdziwie cb ześcijańską i ku tym 
zmarłym i ku żyjącej nedzy ludzkiej, aby ten grosz 
zamiast marnować, składali rok  rocznie na taką 
wspólną instytucję, któraby była najlepszem świa­
dectwem pamięci naszej o umarłych, Z latami taka 
instytucja wzrosłaby do niesłychanych rozmiarów a 
wszystko to, coby dobrego działała, byłoby najlepszą 
pomocą dla dusz tjNim jednak ktoś tę sprawę poru­
szy na serjo i mą się zechce za;ąć. polecum na te ­
raz sercom szlachetnym, by dla pamięci i pomocy 
zmarłych swoich, zamiast drogich wieńców i ozdób 
złożyli ofiarę na budujący się od 30 la t kościół dla 
cudami słynącej M atki Najświętszej w Kochawinie — 
a ta  Bogarodzica w zamian za tę  ofiarę na Jej 
przybytek daną uprosi u Najwyższego miłosierdzie 
duszom w czyścu, a błogosławieństwo ofiarodawcom
0  gdyby każda z osób spiesząca w dzień zaduszny 
na to miejsce pełne mogił grobowych, złożyła choć 
parę szóstek na przybytek M atki Najświętszej, a 
ręczę, żeby za ten pieniądz można wykuiczyć tę 
świątynię. Matko! opłakująca stratę ukochanego 
dziecka, dorzuć swą ofiarą cegiełkę do tej świątyni, 
a Bogarodzica w zamian ukoi Twe zbolałe macie­
rzyńskie serce. Dzieci chrześcijańskie, sieroty bie­
dne, któreście najdroższe serca, t. j. ojca i matkę 
złożyły w grób, idźcie w ten dzień na grób ich po­
modlić się szczerze, a zamiast przepychu, zbytku, 
prześlijcie ofiarę dla M atki Najśw. na Je j przyby­
tek, a Ona nietylko że się wstawi do Boga za tym; 
duszami, ale i wara wieje balsam pociechy w wasze 
strapione i osierocone serca, mężu, żono, najprędzej 
przyniesiesz pomoc twemu ukoebnnemu sercu, złożo­
nemu już w grobie, gdy się nad tym grobem szcze­
rze pomodlisz, a zamiast dr gieb wieńców i ozdób, 
gdy złożysz wieniec ofiary twej pracy i trudu na tę 
świątynię Boga- odzicy.

Niechże ta  świątynia stanie nareszcie po tylu 
latach dla Królowej nieszczęśliwego kraju  naszego, 
które sobie to miejsce na naszej ziemi wybrata i z 
niego pragnie obdarzać nas łaskam i i swą sw. opie­
ką, niechże będzie dowodem naszej wdzięczności i 
miłości ku tej Matce najlepszej, a oraz dowodem 
pamięci naszej o zmarłych. N jmniejsze datki można 
zbierać w kółku rudziny lub znajomych i razem 
takowe przesyłać z uwagą: „o pomoc dla dr. gich 
zm arłych11. W iększe datki wprost na ręce podpisa­
nego z dodatkii m: Pamięć na ojca lub matkę, męża 
lub żonę, dziecię lub krewmego. Trudno znaleść takie 
serce kamienne, któreby się w tym dniu nie wziu- 
szyło, nie obudziło pamięci dla swoich zmarłych i 
nie uroniło łzy żalu; a więc na pewno sądzie moż ■ 
na. że znajdą się serca zacne i szlachetne, k tóre 
przez pamięć dla swoich zmarłych dorzucą cegiełkę 
do tej wspólnej budowy. Prócz tego zwracam jeszcze 
na je  no uwasę poczciwych serc, a mianowicie na 
to okienko na ulicy Piekarskiej zaraz za kościół­
kiem 0 0 .  Zmartwychwstańców, gdzie jest napis. 
„Katujcie sieroty, a Bóg będzie waszą nagrodą:11 
Niech nie będzie osoby, któraby w dzień zaduszny 
idąc na cmentarz, nie dorzuciła swej ofiary do tej 
skarbonki dla biednych sierót. J a k ie  to piękny cel
1 dobry sposób ratowania dusz w czyścu, a dla sie­
bie pozyskania miłosierdzia Bożego. „Błogosławieni 
miłosierni, ponieważ miłosierdzia Bożego dostąpią.0 
A któż z nas miłosierdza Bożego nie potrzebuje 
Ratujcie więc te  sierotki biedne, które w tej 0- 
ckronce li tylko z Opatrzności Bożej żyją, a Bog 
będzie waszą najlepszą nagrodą.

Ks. Jan Trzo]ńń>k\ 
adm inistrator parafji p. Żydaczów.

•f JtL A uS S :..< A > A :Ł 4A ».A Jh  k - i l t ż E i i i i iŁ f
fr

Lekarz chorób wewnętrznych 
s p e c j t l i f c t a  w  c h o r o b a c h  n e r w ó w

Dr. T e o d o r  J e n d l
wyjechał na 2— 3 miesięcy do Paryża

1308 3 - S

Do wygrania franków IOO.uOO.
Tuż 3 listopada b. r. losowanie najbliższe 
losf w włusKich czerw, krzyża prze,, rząd 

włoski gw arantow anych.
4 ciągnienia rocznie do końca losowań. 

Sprzedaje po kursie dziennym i na spłaty miesie-zne 
5 takich losów w 23 taioch pc zlr 4.
3 » r r 29 „ „ złr. 2.

August Sohellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
WrcLwnict* o gazety losowań „Nadzieja*. Prenc 

merata roczna złr. P7C na prowincję J r . 1-80.

ł* r ? ¥ f a * h B i i d c  L w » w i
28 października 1&?0 .

HOTEL FRANCUSKI. A. Żelechowska z Hre- 
horow— K Marmorosb z Karowa. K hr. Drohojew- 
ski z Tulkowic. St. br. Dziedaszycki z G w ożdżą. 
M. br. Dziedu z /ck i z Sambora. E  hr. Dziedaszycki 
z M .rtynowa. B. Ujejski z S;rzensk. J .  Boros z Ba- 
dapesztu. W. D arra z Londynu. C. W. Singer z 
Wiednia. H  RobinsoŁn z Wiednia. J. W einstraucb 
z Ilam tu rg a . O. Amoroziewicz z Pomorzan. M Szcze­
pańska z Laszek. K. Czarnożyński z Tarnowa-

■ -bum
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Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890.

1 i i i m s i s
1 l s : a , l e n .ó .a , r z 3 7 'l s  ć L s* z» .s lsx

^  na rok ł 8 9 1
xl Oprócz kalendarza astronomicznego, poezyj, nowel 

i części informacyjnej, zawiei a obsztrną pracę napi­
ja san'; przez panif W italisę i Zofię, 
jp pod tytułem :

I  P ie lp o rd iiie  M ó w i fr
Egzemplarz broszurowany fO ct. Elegancko opra- fr 

Ą  wny w płótno angielskie z złoconemi wyciskami 65 ct. K 
j .  Za przesłaniem przekazem kwoty 45 a względnie 70 F  
y l centów uskutecznia się przesyłkę franco.

^  Drukarnia nar. W . MANIECKIEGO, Lwów, ulica fr 
^  Kopernika 1 7 i we wszystkich księgarniach 55 i  jg>

*am-y 4̂-iS5»k* ► *** ^

i Zskład kąpielowy św. Anny |
t  t /e  Lrvon'ie, f/i, A k a r tem łrk a  l. lO - i
|  otwarty codziemiie od godziny 6 rano do 9 wieczór. J
t Kąpido Ilzymsko-Iryjskie,
! Łaźnia paroma —  Pływalnia na lato i zim^
i  z ogrzaną wodą I powieuzem, 1099 27-'

Tusze Istnie |
Ur-ądzenia . ytworne Cenj umiarkowane. j  

>»<—.u — i^m “ t iM nia i ii» ' i»m» h  n te

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa .....................
Z P o d w o ło c z y sk .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z( Suchy, Cny.jwa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . . .

Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego. Stróżego, Cbyro- 
wa, Stryja, Hu°iatyna i Sta­
nisławowa ...............................

Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu, .Tass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Huaiaćyna i Stanisławowa . .
Z Bełzc. (Tomaszowi )__•_• ; 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątk

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa................................
Do P od .rołoczysk.....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, StiOżego, 

Ławocznego, Munkacza, Bu­
dapesztu , Stanisłai owa i
H u s ia ty n a ...............................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa ^uchy, Ła- 

wocznego, Munkacza, Buda­
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

D( Stanisławowa, Czerr;owiec, 
Jars, Bukaresztu i Husiatyna 

Po Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bnaaresztu . . . . 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i  Suczawy . . . 

Do Bełica (Tomaszowa) . . . 
„ „ tylko w piątki . .
„ „ tylko we wtorki

Poci&g
OBubowy

4 OS b -t li 
2-2C 7-301 
2-08 7-i'ki

8-80

8'5i;

12-08
0-58 

2 —

_ 1
7-16
8-15
2 ®

2-28 8-30 
4’11| 9-60 
4 2? i0"16

6-55

4-20

’ 0-2

8'45

916

4-80

10-16

6-41
10-17

10-85
lt u6

8-08
2-29
4-41

L cl a wa .

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oinaczą, porę 
nocną od godziny 6tej t.ieczoiem do 5 godz. 59 m rano.

i



4 PRZEGLĄD * dnia 29 października 1890

złowroga
P r z e k ła d ,  z a n g ie l s k ie g o .

(Ciąg dalszy)

— Gorsza bywają od tego grzechy, — rzekła 
ostro Yida.

— Niezawodnie, -  cdpcftkdzial Devareux z 
lekkiem zdumieniem i pewnym odcieniem przy­
krości w głosie. — Lecz porównania, jeśli mogą 
am niejizjć wielkość winy, nie zmniejszają wiel­
kości krzywdy przez nią wyrządzonej

—  A zatem, pan byś nie był przebaczył An- 
geli? — spytała Yida szorstko prawie.

— Stawia mnie pani w trudnem położenia 
żaden mężizyzna nie lubi być oszukanym — na 
dewszyiitko przez kobietę, którą kocha. Lecz mi­
łość w ogóle nnże przebaczyć grzech, którego sa 
m a|była przyczyną W każdym razie, nie chciał­
bym Syć na podobną wystawiony próbę.

Z piersi Vidy wybiegło dpigje, stłumione 
westchnienie Było to uczucie jakiejś dziwnej 
przyjemności, graniczącej z botem. Rada była z 
jednej strony, źe Deyereu.Ymu się to nie podobało, 
iż stawała w obronie Kobiety, która zawiniła sy- 
•rtematyczram oszukaństwem; a jednak czuła się 
przytsm zranioną, ponieważ kobieta nawet wów­
czas, gdy nienawidzi męzczyznę, doznaje przykrość’, 
jeśli tiaci w jego mniemaniu.

O, jakże żywo przyszła jej później na pa 
mięć ta scena! Powiewne drzewa, kwiaty, rucho­
ma panorama różnobirwnego t łu m u , a nade- 
wacyatko ra piękna p rstsć  u nóg jest spoczywa 
jąca, ta  pochylona głowa ze zwojami złocistych 
włosów; każde słowo wymówione tym słodkim, 
dźwięcznym głosem, zabrzmiało jej wtedy w sercu 
jak  dzwon pogrzebowy.

Oarysford bezwiednie skierował przykrą ro­
zmowę na inny przedmiot.'

— je s t to bardzo podobne do „Prześladowa­
nej" — rzekł.

— Czy tak ?  — rzekł Devereux ewobodniej

azym tonem, rad, że bię otrząśnie choć trochę z 
pod wpływu głęDszych wrażeń, jakie we wszyst­
kich obudziła przerwana przed chwilą cprzeizk-. 
— Ależ to ulub.or.y tem at w całej literaturze 
dramatycznej, czy ta  przeznaczonej dla sceuy lub 
n ie; dziwna r/ecz, że bigamia zawsze wstrętna i 
odpychająca w rzeczy’ stuśei, taką romantyczno- 
ścią bywa otoczona w dramatach i powieściach.

Tym Bpos^bcm ominięto przykrą kweitję, i 
rozmowa wkrótce rozstrzeliła się na rozmaite te- 
mata, aż nareszcie o Angeli wszyscy zapomnieli; 
wszysey prócz Devereux,go i Vidy Carolan. Dave 
był zły na siebie, że go tak obeszło to, co Yida 
myśii lub czuje, podczas gdy wiedział doskonale, 
że gdyby toz samo od maiło się do innej kobiety, 
byłby na to najzupełniej obojętnym. Ale wy­
mówki jakie Bobie czynił z tego powoda, nie u- 
mniejszjły się w nim bynajmniej interesu, jaki 
Vida w nim wzbudziła, bez wzg'ędu na (ę wielką 
dunsę do jakiej się rawoływała Helena Leicester. 
Piękna twarzyczka Yidy i głoL jej utkwiły mu w 
pamięci, zdawało mu się, Ż9 czuje dotk.iięcie jej 
ręki na swojew ramieniu, gdy tymczasem prze- 
*trogi Heleny zupełnie mu wyszły z myśli.

Do czego to doprowadzać miało?

ROZDZIAŁ YI.
Nie wet za wet —  lecz zemsta.

Piękny powozik zatrzymał Bię przed dużym 
domem na ulicy Cavendijb, Dave Devereax wy- 
fkoozyl z niego i zadzwonił do drzw1, na których 
znajdowało się nazwisko aoktora Gifforda Westa, 
wyryte na mosiężnej tabliczce. Mr. West był 

jednym z nańławeiejszych nowoczesnych lekarzy, 
lecz Dava D-„vereux udawał się do niego nie w 
celu zasiągnięcia porady o swoje zdrowie; Bzezę- 
śliwy ten człowiek nie znał żadnej dolegliwości 
fizycznej;

— Czy mr. West jest w aomu ? — zapytał po­
ważnego sługę, który mu drzw* otworzył. Ludzie 
przyjmujący służbę u duktora winni się byii od­
znaczać -zczególnemi puym iotarm  i odpowisdnią 
powierzchownością.

— Tak s ir; wrócił właśnie przed chwilą.
— Proszę mi powiedzieć gdzie go zastać mogę;

oznajmiać o mnie nie poi zebu. jestem  Devereux, 
stary przyjaciel.

— Doktór je it w swoim gabinecie, Bir.
Dziękuję, — rzekł Dev#renx, przeszedł z

przedpokoju przez korytarz i zapukał do drzwi 
gabinetu.

— Proszę wejść! — odezwał się z wewnątrz 
silny, przyjemny głos.

— Dave otworzył drzwi.
— Dave Davjreux! jakżem ci rad! — i r^kę 

De\ 3reux’go ujął w obie dłonie piękny mężczyźni 
przeszic czterdziesto - istni, wyglądający jednak 
z pozoru daleko młodziej. — Skądżeś mi się 
wziął? — mówił dalej West.

— W tej chwili z powozu, — o d m  ki Dave 
z uśmiecham, — nieco durniej z Oarltonu. Był­
bym się a  ciebie zjawił natychmiast po powrocie 
do- Angljł, który nastąpił dopiero w poniedziałek, 
lecz dowiedziałem się z gazet, że cię wezwano na 
wieś do starego Mendel ja  z Q uorn-H unt, musia­
łem się wstrzymać.

—  Serdecznie rad jestem, że cię widzę,— rzekł 
z uczuciem G ffird W ejt. —  SiacUj i pogawędź­
my po dawnemu; cudem mam chwilę wolnego 
czasu.

—  A zatem dopisuje mi szczęście, — rzekł De- 
vereux siadając. — Nie spodziewałem się prawie, 
że mi się udn zobaczył ciebie. Najprzód opowiedz 
mi o sobie. Czyś się zakochał od czasu gdyś do 
mnie pisał po raz ostatni?

W est wstrząs: ął głową, lecz się z leska za­
rumienił, co nie uszło uwagi tych przenikliwych, 
szahrowycL oczu, śledrącycfi za nim nieznacznie

— Nie, — odpowiedsiał, — jeszcze nie. Za­
czynam myśleć, że to nigdy nie nastąpi. No, 
a ty?

— O! jam zanadto wymigający. Żądam więcej 
doskonałości, niż w jednej osobie mieścić się może.

— Więc nie spotkałeś dotąd modnej piękności.
—  1 owszem, — odrzekł Deverfcax, wydobywa­

jąc śliczną cygarnicę i podając ją  orz rjr.cieljwi.— 
Byłem we czwartak na pikniku łady Mansfield, i 
poznałem taiu miss Carolan. Czyś ją w idział?

— Nie; lecz naturalnie słyrzałem w«ele. Cóż 
ty o niej sądzisz? — Bpytał doktor, wybierając 
cygaro.

— Cóż o niej sądzić można? — odrzekł De- 
verenx, — chybią że jest doskonałą pięknością, a 
zaiazem jedną z tego imdzajn dziewcząt, o któ­
rych się czyta, lecz się ich nigdy nie spodziewa 
spotkać w rzeczywistości.

— Strzeż Bię Dcvareux, — rzeki West z uśmie­
chem; — josteś niezmiernie dumny, ale duma 
twoja nie uchroni cię przed urokiem, jaki ta  ko­
bieta zd ije się wywierać.

— Zobaczymy, — rzekł zimno Ddvereux, nie 
wpadając bynajmniej w żartobliwy ton przyjacie­
la. — Na wszystkich prawie ludzi przychodzi 
chwila obłędu: może i mnie to spotkać, że w pó­
źniejszym wieku popsłnię głapstwo, ponieważ go 
nie zrobiłem w młodości.

— Spodziewam się, że do t:go  nie przyjdzie. 
A jbdnak, szkoda ciebie i na starego kawaLra.

— Może zzkoda tak dobrej partji, — odrzekł 
nieco cynicznie; —  lecz im mniej mówić będzie­
my o tego rodzaju dobrych rzeczach, tern lepiej.

— Wiem, że myślisz co mówisz, lecz ani tro ­
chę nie zgadzam się z tobą,— rzeKł West z uśmie­
chem; — zmieńmy żarem przedmiot rozmowy i 
przejdźmy do innego. Domyślam się —  zaczął po­
ważniejszym głosem, — ześ nie zdołał m u . fi< na 
ślad Estery Ransome, oćkąd znikła z Wiednia 
przód rokiem.

— I  owszem, — odpowiedział Davereux; — lecz 
nie chciałem ię z tern zwierzać w liście i zosta­
wiłem tę wiadomość do naszego osobutego spot­
kania. Goniłem za nią do P ragś zostaje jei tylko 
jodyny sposób ocahnla — ucieczka. TTtrzymjWała 
tam rodzaj jaskini, w której g^a łączył' się z ka- 
balftistwem. Nie traciłem jej a oczu. Nie spotka­
łem się z nią od owej nocy w pr-rku Mcnceau, 
gd/m  ją ujrzał po raz pierwszy, ala wie ona do­
brze kto tropi wszyitkie jej kroki Dałem o niej 
znać policji w Pradze, i jejmość znikła ra* jesz 
cze. Odtąd nie wiem gcLie się obrać*; lecz nie 
spocznę, aż odkryję prawdę całą. Mamy obecnie 
tylko dowód spełnionego f*ktu; lecz w jaki spo­
sób dokonany *ostał — żadnego. W Paryżu nio 
mogłem na najmniejszy ślad natrafić; chociaż, jak 
wiesz, niie żałowałem trudu na poszukiwania.

— Zdaje się, że mała jest nadzieja wynalezie­

nia tego dowodu, — rzekł Gifford V st; — lecz 
wyznaję, że twoje niezachwiane przekonanie, :ż 
się ta  sprayu wyjaśni z c z a tm , oJuziałyY na 
mój umysł i zmusza do podzielania twe; ślepej 
wiary, chociaż podobne pizc-konnnia nie zgadzają 
Bię bynajmniej z moim przeważnie angielskim cii? 
rakterem. Są one wiaściwemi, a przynajmniej zro- 
znmiałemi w takiej jak  twoji naturze. Pod wzglę­
dem zdolności urny iłowych (równie jak  pod każ­
dym innym), nieporównani a wyższym _ jesttś  ede- 
mme, a jednak dałeś się opanować instynktowi, 
którego wyrosnmować niepodobna. Jabym tego 
nio potrafił, ale potężna siła twego nczucia bie­
rze nademną górę i porywa mnie za sobą.

— A ja  się tem a instynktowi oprzeć nic, mogę, 
nie rozwijałem go w sobie; nie jestem skłonnym 
do podbudzania fantazji i wrażań; lecz mam to 
uczucie w duszy i go ib /ć  się go nie jestem w sta­
nie, gdybym nawet tego pragnął. Nie łudzę się 
jednak aui na chwilę, ź > osiągnięcie upragnione­
go celu zdaja się być połączone z niezwalczonemi 
przeszkodami; a dotąd najmniejszej nie mam po­
szlaki, że Estera Rsnsoma miała jaki udział w tam 
co ty odkryłeś.

—  Cay Bię domyślasz gdzie ona obecnie znaj­
dować się może? — zapytał doktor po chwili 
milczenia.

— Podejrzywam, że jest w Londynie, dla na­
stępującej pizyczyny: wszystkie wyrzutki społe­
czeństwa, przynajmniej ci którzy żyją przemysłem 
własnym, dążą do sto licy ; nieraz długiego po­
trzebują czasu, nim się tam dostaną, i nie udaje 
im się często osiedziec się długo na miejscu — 
nie z ich własnej, co prawda, winy; lecz pędzej 
czy później zjawiają się na stołecznym bruku. 
O óz w Paryża pani Ransome za gorąco; toż ia- 
mo w Wiedniu, i dla tego podejrzewam, że po­
winna być w Londynie.

— A jeśli znajduesz ją, — rzekł West, — jak 
myślisz postąpić? Wypędzić ją z tego ostatniego 
schronienia ?

(C. d. n.)

Wiedeńskiej

W Y S T A W Y
G łó w n a  w y g r a n a  

warto&oi

teacse tyłku mały zapas
11  l o s ó w  z lr .  1 0  

6  l o s ó w  5  z l r .  5 0  et.

zlr.
1315 14—? _____________

Losy po I złr. sprzedają we Lwowie: Augusł Schellenberg, Sokal & Lilien, Jakób Stroh, M. Jonasz, Kitz & Stoff.

Ciągnienie
« J n i

jutro.
- '4* "i

I W  tlll Perskie i
L j W u l i j  smymenskie Kilimy krajowe i 

wschodnie
Portiery i nowości dekoracyjne

otrzym ał m agazyn

A. ferzyszlofowiezi.
L w ó w ,  p l a c  Z E i ^ l i c ł s i  l i c z .  To a  2 . 1333 7—? I

D l a  ^ k ś c : c ś e ?. i  H ^ d ł a !

Podc«aą karm ienia kartoflam i bydła, zdarzają się często 
wypadki udławienia i z braku  przyrządu do usunięcia kartofli 

z gardzieli wełu lub krow y zmuszonym się byw a dobić. 
K to  chce tego uniknąć, niech zamówi

Przyrząd gumowy (kaucaolrowy) dla bydła 
u A lojzego  H ubnera

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 11. 1322 13—?

WiELKF WYBÓR

WIEŃCÓW GROBOWYCH
z kwiatów zasuszanych, batystowych i metalowe 

p o n p ita A szy ch  c e n a c h
1 3 il 8 —? poleca handel

E D S f l U f t O A  R I E D L A
w  o L w o w i e ,  p la-; M » :ju c Ł i l i f z b a  10.

P r e m io w a n e  n a  w y st. h y g ie n . 
w e  L w o w ie  1888.

0<l3zczeg<Shr'one n a  w y st. p i r y r .  
lo k . w  K ra k o w ie  1881.

A p t e k a  p o d  .,Z ło ty m  S ło n i e m 44
H E N R Y K A  B L U K I E N T E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszeuhide za niezawodne uznane środki Lecznicze;

M o ln c r o  7 7 p lQ 7OTO najlepszy i najsHteezniejszy środbk z prepara- 
Ó L cyj żelazistych przeciw ni. dokrewnośi Przy­

jemnego sn eku i niezawodn j  skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnemu od pływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogolnej niemo­

cy i wszelkim z niedoLtatzu krwi pochod ącym chorobom.

Malaga z chiLą i żelazem k rz e p ia j» c y  d la  n e r w o w y c h , ' n io d o k re w .
n y c h  i o s ła b io n y c h . W z b u d z a  a p e ty t  i d z ia ła  z  n ie z a w o d n y  s k u te c z n o ś c ią  p rz e c iw  z im n icy , 
g o ry cz k o m  ty fo d a ln y m  i w  r e k o n w a le s c e n c j i  po c lę ż k ie h  i w y c ie ń c z a ją c y c h  c h o ro b a c h .  P rz e c iw  
c h o ro b o m  p o c h o d z y cy m  z n ie d o s ta tk u  k r w i  lu b  o s ła b ie n ia  n e rw ó w , j e s t  w in o  to  n a jzn ak o *  

m itazy m  ś ro d k ie m  le c z n ic z y m , j a k i  s z tu k a  le k a r s k a  p o s ia d a .

Malaja Z rebarbanim n?Jl8Ps^  - naj3kut:czm“jszy środ ek /rze- i u a i a g a  L i t u a i  u a i  l l  l t l  C1V wgzelkim eierpier om żołąd iowym
i wątrobo^;ym. Przy wzdęciach niestrawności, obsumkeji, hemoroidach i

1 kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsyno we % diastazą
t ru d n e m  t ra w ie n iu  i w e  w azy n tk ich  c h o ro b a c h  ż o łą d k o w y c h . W  c ie rp ie n ia c h  p o c h o d z ąc y c h  % 
n ie d o s ta te c z n e g o  w y d z ie la n ia  so k u  ż o łą d k o w eg o  i  ś lin y , Jn k o te ź  w  ta k ic h ,  k tó re  w y d z ie la n ie  

ty c h ż e  so k ó w  p o w a trz y m u jy , w in o  to  w y w ie ra  z b a w ie n n e  s k u tk i .

Unikać należy fałszerstw i uasladowuictw — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu­
telka podwójna 2 *łr. 50.

Wszystkie zlecenia z prowincji załatwia aptika pod , Złotym Słonien.* odwrotną
pocztą,
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Skład płócinn i stołowej b iedny
c. k. uprzywilejowanej f„bryki

El
L w ó w , p l  sc ERarjacki lic a b a  8.

poleca po cenach fabrycznych :
Płótna rumburskie 39 metrów. Sztuka od zł. 28, 29, 3w, 8v, o4'lw do 145-20. 
Weby holenderskie 38 „ „ od zł. 2145, 23-65, 25 85, 20 15, duzł 57-

„ irlandzkie 29 „ „ od zł. 25 30, 26’95, 31-90, 35 20, do
zł. 96-30.

Płótno rumbu.skie na 12 kalesonów, sztuka od zł H , 1155, 1195 12 45 itd.
„ 8 koszul od zł. 13 13-75 1C30, 14 85 do

zł. 53-90.
„ ,, _ 12 prześcieradeł bez szwulodm t. od zł. 28’60, Jo 53 90.
„ „ „ 12 „ pod kołdry 176 mt, od zł. 38.51/, 4+-30

do 100. 1253 1 -?

Cennik na żądanie gratis i franco

i  |
I  Nowości na suknie damskie i

m  m
jm  poleca magazyn

m
»

m
mmm
&
. . .m

*
m

we Lwowie, plac M arjaok: 1, 4. Hotel Europejski 
N a jm o d n ie jsze  M a te r je  w ełn ian e .
Barchany kolorowe i białe (Flenell c o tto n ).
Chustki ciepłe „Himalaya" i włóczkowe 
Staniki i bluzki trykotowe, najnowsze fasony. 
Wstążki, plusie, aksamity i welwety.
W szystkie dodatki krawieckie i przybory do szycia.

Ceny stałe, najniższe. —  Próbki na żądacie franco.
1 2 0 2  1 1 - 1 2

*
m

p
m

ilu

S r
*

MT Bobra ;
poszukuje do kupienia mniejszych 
i w iększych majątków, ig n a ty  

R appaport, Jag iellońska 17.
1362

.

H
Przew yborne w sm aka i zapachu 

prz-ez „Suez“ sprowadzone

E] O B A T  V
c fc i- is k le

po złr. 2, 2-80, 3 20, 8’60, 4, 4'40 i 
5 za funt fc= 500 gramów

H l S i e w k i  h e r b a c i a n e
po złr 1 50 i l -70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu  
poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek l. 42.

1275 G—10
Ośna zł, 2-95, - z kalendarzem zł. S‘75.

H a a d i ‘1 A F a l i s z e w s k i e g o
I F r z e m ^ ś l u .

poleca w wielkim wyborze

trumny metalowe
z pierwszorzędnej fabryki Be- 

achornera w W iedniu 
oraz wielki gapa?

Wianków grobowych
z kwiatów sztucznych i m etalo­
wych z kw iatam i z porcelany od 

70 ct do zł. 15.
1383 1 - 8

l lW w ocelł
franco.

Winogrona 5 kil. 
G.aszki 5 kil. 
Fałdka 5 kil. 
Pigw; 6 kil. .

złr.
1-6U do 2 50 
i '90 „ 2-40 
1 60 „  2-20 
1-80 do 2 20

n c r r 1 ~ ^ k * w i  «

GALICYJSKI

B E 1  KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 189u wydaje 

4 %  A s y g n a t y  k a s o w e
z  3U-aniowem wypowiedzeniam i

3 A s y g n a t y  k a s o w e
z  8 dmowern wypow-edzeniem; 

w szystkie zaś znajdujące skj obiegu

4  /„•/, A s y g n a t y  k a s o w e
z  90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą

Poczet- my od d n ia  1 m j a  18SUJ po 4% z 33 -dnio­
wym terminem typonedtenia.

Lwów, dnia 31 atyozmia 1890.
Dyrekcja.

Fraednik ni9 bidzie ptacopy. 476 6 0 -

jakuteż tegoroczne 
Figi wiankowe 5 kil. . 2'—  do 2’20

„ smyrner 5 kil. . 1'80
Rożki ŚTieże 6
Kawa wyborna 5 kil. . 9 50
Słonin* paprykowana 5 kil.

„ Wodzona 5 kil.
„ solona 6 kilo

Smalec w blaszance 6 kil. .
„ w paczkach 5 kil. .

Kon:'ak węgierski i francuski, Jamajka 
rum, śliwowica, herbaty świeże w cenach 
umiarkowanych.

Cennik wysyłam franco.
T o m a s z  G u r o w i o z

V1L Firaly utcza 31 sz Bndapest.
1271 10—10

z urządzeniem ankrowem
z tarczą samoświecącą w nocy 

wysokości 18 etm., niklowane okładzinki 
metalowe 1284 5—2)

Emil Mayer,
fabryka zegarów. Wiedeń 1, iiaucrmarkt 12.

F i r m t i  k u p i e c k a

w® Lw ow ie
poleca swój sk'ad towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, w ulioy 

Warów. ;j | .  n .
Kierując się hrz« idjańską zasadą, a 

ładowalni- ic nader skromnym zyskiem, 
ńrma dokłada wszelkich starań, by tak 
umuu-kowanemi cenami jaa i rzeczywistą 
dobrocią ^ow. rów P. T. odbiorców cupełi i  
i&dowolnić. Wysyłki za pobraniem do sta­
cji pocztowych od 16tu złr. a kolejowych 
od 60ciu złr., z wykluczeniem należytości 
za cukier, bywaja , .zez firmę opłacane.

‘ 666 12—V

Tatki cygaretows S l f l s 1'
^ lU O O  s z t u k  1  K t #

poleca fabryka > 956
F. N iżałow sktagc

Lwów — H otel Żcrża. 
Zamówienia odwrotnie. Opakowań-' i gratis.

Juk wyszła z druku  o.roszurka 
pot tytułom 1

Założony w roku 1841
SZK IŁ-oSi-ID

fortepianów i pianin
pod firma 1164 19-?

J .  B A L K O
w« Lwowie p-zy ul. Karol* Ludwika 7, 

poleca nadeszłe z Wiednia

Fortepiany
z fabryk: loesenuoricrt, Ehrbara,8Jaweig• 
hofer*,, Heilzmana, Proksza, hamburgera, 
Fritza Wirtha i innych " ii c c n a c t  
p :z jH ię p n j t  h  i 10-letnia gwarancją.

J  B a łk c  M ussil.

Majątku
w. ę k s z e g o  z lasam i za 300 do 
500 000 zł. poszukuje się do ku ­
pna Dzierżawy 50C do 600 mórg. 
i 200 do 3uu m. poszukuje się od 
wiosny lub św. Ja n a  pr. Majątki 
800 i 700 m org przeszło do sprze 
Jan ia  i wioskę 170 m. blioko K ra  
kowa, poleca Biuro komis, infor. 
Wł. Jaworskiego w K  r a  k  o w  i  e, 

Grodzna 30 1373 3-3

Do nabycia
we wszys.kich Księgarniich.

E d w a r d a  B u g u s ł a w s k i e g o
Hii torja Polsl-:. iłr. 1 ct 50.
Moja histucja Polaki i jej krytycy ct. 40 
Historja SłOman złr. 4 ct. 60.
Obrona mojej historji Słowian contra 

Drof. Bruchner ct. 25.
Jeszcze słówko do p Bruckner* ct. 20 
Historja Słowian przed sądem w Ber­

linie ct. 22.
Szkice lito-windyjskie I Lito-windyjJde 

i windyjskie nazwy gor, rzek, jezior i 
osaa w Europie ct. 40.
Słówko o racjonalnej grafice polskiej ct. 20 

1864 1 - 3

Poszukuje się do kupna ma­
jątku w ceme od 50 do 80 .OOO zł. 
w  dobrej glebie, z dobrem: bu ­
dynkam i oak mieszkalnemi, jak  
gospodarczemi w bliskoś i kolei. 
Zgłoszenia w raz z dokładnem  opi­
sem : Kancel. udw. D r. Witolda 
Święcickie jo, Lwów, Karola L u ­
dwika 11. 13z3 5-5

50 praktycznych przepisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z m a k a r o n u
wydana prz« s 

fabrykę maKaronu wtoskwgo 
i uchych y/robów a ciasta

I. IhjMiej i Sp.
wt Lwowis.

I. nauycia w« wszystU<'- księgar­
niach po 25 ct., a przysytką poczto­

wą 80 cni..
Przy mów juacL na makaron, do­
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.
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TOTKI
p a p i e r o s ©  w ©

z papierków frtnooski ih

w cenie od zł. 110 j wytej
906 poleoa pracownia

JÓZEFl PTASZTHSK-̂ O
I  Lwów, ul. Trybunalska 1.13- R  p.
sBBBB8BSBg^8S3ggSPl

t l r o b D A  o ^ o s i e n l t
■to W f f f s s i ,

Bilety wizyt #e, »arty ślubne, 
dypbmy i wszfelkię roboty litogra­
ficzne w ykonuje po nadttf niskich 
cenach zakład artystyczno litogra­
ficzny A. przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kop f i  h 9- 948 94 ?

( i j k a s p e l l  myśliwskiclT mało
używ anycn Jesf do sprzedania 
przy ul. Franciszkańskie, liczba 9. 
u  rezydenta kam ienicy Sew >rvna.

1385 1—3

Panienkę do sklepu poszuk ije 
handel Stanisława K ohlera, B ato­
rego 28. 1380 2—3

Z drukarni nar. W, itanieokiego. —  Urządzę#: Walenty Hodak


